
Świa tło Świę tych
Mat ko na sza i Kró lo wo Po ko ju, mó wisz

do nas przez Orę dzia, bo nas ko chasz i chcesz
nam po móc. Je ste śmy Two imi dro gi mi dzieć -
mi. Od po wia da jąc na Twe we zwa nie: Mó dl cie
się w tym cza sie ła ski i pro ście o orę dow -
nic two Wszyst kich Świę tych, któ rzy są już
w świe tle, wo ła my do Cie bie Mat ko i do was
Wszy scy Świę ci: wspie raj cie nas, po ma gaj cie
nam; wo łaj cie do Bo ga za na mi o mą drość, do bre
prze ży wa nie cza su, aby da ny nam tu na zie mi
czas, był cza sem ła ski. Aby śmy te ła ski po strze -
ga li, przyj mo wa li z ra do ścią i dzięk czy nie niem.
Aby da ny nam czas był wy peł nio ny mo dli twą,
prze cho dze niem do wiecz ne go szczę ścia
w Bo gu. Po móż cie nam prze kra czać pra gnie -
nia i ce le ziem skie. Wszy scy Świę ci! Wie cie to,
cze go my nie wie my. Wi dzi cie to, cze go my nie
wi dzi my. Mi łu je cie w peł ni. Po móż cie nam
w prze cho dze niu do świa tła, w po ko ny wa niu
du cho wych pa ra li żów, let nio ści, blo kad, bun -
tów, le ni stwa i od kła da nia na póź niej. 

Przy kład Świę tych nas po ucza. Przy wo łaj my
naj bliż sze go nam Ja na Paw ła II (22 X). Św. Jan
Pa weł II tak się mo dlił do Du cha Świę te go:
„Du chu Świę ty, pro szę Cię o dar Mą dro ści
do lep sze go po zna wa nia Cie bie i Two ich do -
sko na ło ści Bo żych, o dar Ro zu mu do lep sze -
go zro zu mie nia du cha ta jem nic wia ry świę tej,
o dar Umie jęt no ści, abym w ży ciu kie ro wał się

za sa da mi tej że wia ry, o dar Ra dy, abym we
wszyst kim u Cie bie szu kał ra dy i u Cie bie ją za -
wsze znaj do wał, o dar Mę stwa, aby żad na bo -
jaźń ani wzglę dy ziem skie nie mo gły mnie
od Cie bie ode rwać, o dar Po boż no ści, abym
za wsze słu żył Two je mu Ma je sta to wi z sy now -
ską mi ło ścią, o dar Bo jaź ni Bo żej, abym lę kał
się grze chu, któ ry Cie bie, o Bo że ob ra ża”. 

Tak się mo dlił, ta ki był i tak żył. Ile w tej
mo dli twie pod po wie dzi, in spi ra cji, mo ty wa cji
– jak żyć, u ko go szu kać ra dy, jak… Na zy wa -
ny jest Ja nem Paw łem Wiel kim, bo był Mą dry,
Ro zu miał, Umiał, ra dził się Du cha Świę te go,
był Męż ny i nie ustra szo ny. Był Po boż ny – słu -
żył Ma je sta to wi Du cha Świę te go. Nie bał się
świa ta, bo miał w ser cu Bo jaźń Bo żą.

I nam na sza Ma ma z nie ba mó wi: bądź cie
świa do mi. Roz my ślaj my więc nad krót ko ścią
i prze mi jal no ścią ży cia, bo po głę bia to na szą
świa do mość. Czy ta my w ży wo tach Świę tych,
że pa mięć o swej śmier ci po ma ga ła męż nie
kro czyć dro gą ku wiecz no ści wśród ru cho -
mych pia sków i ba gien te go świa ta.

Pra gnij cie. Je zus na krzy żu wśród tych kil -
ku naj waż niej szych słów wy po wia da: Pra gnę.
W tę naj głęb szą treść na sze go ży cia wpi su ją się
pra gnie nia. „Przy sze dłem ogień rzu cić na zie -
mię i jak że bar dzo pra gnę, że by on już za pło -
nął” (Łk 12,49). Ja kie są na sze pra gnie nia? Ja -
kie pra gnie nia pie lę gnu je my w dzie ciach
i wnu kach? Dać ży cie, to prze ka zać pra gnie nie
wiecz no ści. Wy cho wy wać dzie ci i wnu ki, to
dzie lić się swo im ży ciem, a w nim pra gnie niem
Bo ga i nie ba. Mło de po ko le nie chło nie dziś
ma łe pra gnie nia do ro słych: pie nią dze, przy -
jem ność, do cze sność. Ale one nie za spo ko ją
ukry te go w nas Bo skie go „pra gnę”. 

Oży wie ni sło wa mi na szej Ma my z nie ba
zo bacz my w ta jem ni cach Ró żań ca Świę te go
wiecz ność, nie bo i Bo żą mi łość. Ca ły Ró ża -
niec opo wia da o wiecz no ści i oży wia pra -
gnie nie wiecz no ści. W Ta jem ni cach Ra do -
snych dzię ku je my Oj cu, któ ry po sy ła na świat
Swo je go Sy na, aby śmy mie li pięk ną wiecz -
ność. Uwiel biaj my przy cho dzą ce go na świat
Je zu sa, a Du cha Świę te go pro śmy, aby oży wiał
na sze ser ca tak, jak oży wiał ser ca wszyst kich
lu dzi spo tka nych w tych ra do snych ta jem ni -
cach: Ma ryi, Jó ze fa, pa ste rzy, Trzech Mę dr -
ców, star ca Sy me ona, uczo nych, z któ ry mi Je -
zus roz ma wiał w świą ty ni. 

W Ta jem ni cach Świa tła przyj mij my Ewan -
ge lię i na wra caj my się, jak to czy ni li Świę ci
i w ten spo sób we szli do wiecz ne go Kró le stwa
w nie bie. W Ta jem ni cach Bo le snych zo bacz my
ce nę na sze go ży cia wiecz ne go. W Ta jem ni cach
Chwa leb nych przy lgnij my do Zmar twych -
wsta łe go Pa na, przyj mij my Je go zwy cię stwo,

wstę puj my do nie ba przez do bre ży cie, przez
ży cie w Du chu Świę tym, aby cie szyć się szczę -
ściem wiecz nym z Bo giem, z Ma ry ją, ze
Wszyst ki mi Świę ty mi i Anio ła mi. 

We wszyst kich czę ściach Ró żań ca z dzie -
cię cym od da niem mów my Ma ryi: Bło go sła -
wio naś Ty, za tro ska na o na szą wiecz ność.
Módl się za na mi grzesz ny mi te raz i w go dzi nę
na szej śmier ci, by by ła ona bło go sła wio nym
przej ściem do nie ba. I pro śmy o zdro wie du szy,
aby nam się chcia ło pić, aby śmy pra gnę li
wiecz no ści. W ten spo sób do świad czy my, 
że „ten czas” jest cza sem ła ski. Na sze ser ca
bę dą się pod czas mo dli twy oczysz czać.
I speł ni się sło wo: „Bło go sła wie ni czy ste go ser -
ca, al bo wiem oni Bo ga oglą dać bę dą” (Mt 5,8)
przez ca łą wiecz ność.

Dzię ku je my Ci Mat ko, że przy cho dzisz
z Nie ba, aby być z na mi w wę drów ce przez
zie mię do wiecz no ści. Dzię ku je my, że orę du -
jesz u Sy na za każ dym z nas, a szcze gól nie
za ty mi, któ rzy ofia ro wa li się To bie i Twe mu
Sy no wi. Po cią gnię ci przy kła dem św. Ja na
Paw ła II, któ ry od dał się To bie przez co dzien ne
„To tus Tu us – ca ły Twój” i my pod wpły wem
Tych słów po na wia my na sze ofia ro wa nie się
To bie i Je zu so wi, wo ła jąc z głę bi ser ca:
Pod Two ją obro nę... Ty nam za wsze dzię ku -
jesz za od po wiedź na Two je we zwa nia. A my
dzię ku je my Ci za te 33 la ta i 4 mie sią ce nie stru -
dzo nej tro ski, wy cho wy wa nia nas, bło go sła -
wień stwa i mo dli twy za na mi, bo z grze cha mi
i bez mi ło ści nie we szli by śmy do nie ba. Amen.

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch.P.
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Droga do światła

Orę dzie 
z 25 paź dzier ni ka 2014 r.

„Dro gie dzie ci! Mó dl cie się w tym
cza sie ła ski i pro ście o orę dow nic -
two Wszyst kich Świę tych, któ rzy 
są już w świe tle. Niech bę dą dla 
was przy kła dem i za chę tą z dnia
na dzień na dro dze wa sze go na wró -
ce nia. Ko cha ne dzie ci, bądź cie świa -
do mi, że wa sze ży cie jest krót kie
i prze mi ja ją ce. Dla te go pra gnij cie
wiecz no ści i przy go to wu je cie wa sze
ser ca w mo dli twie. Je stem z wa mi
i orę du ję przed mo im Sy nem za
każ dym z was, szcze gól nie za ty mi,
któ rzy ofia ro wa li się mnie i mo je mu
Sy no wi. Dzię ku ję wam, że od po wie -
dzie li ście na mo je we zwa nie”.
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Sko ro ob ra zek wi si, to mam pra wo ocze ki -
wać je go opie ki. I pew nie tak jest. Ale o ileż
bar dziej ma pra wo ten Świę ty ocze ki wać,
że bę dę go na śla do wać w wier no ści Chry -
stu so wi tu na zie mi, by on mógł w nie bie
z du mą mó wić o nas ko cha ją ce mu Oj cu, że
ma ta kich czci cie li! Ta kim czci cie lom Oj -
ciec Nie bie ski nie od mó wi ni cze go.

Choć Li ta nia do Wszyst kich Świę -
tych krót ka nie jest, to i tak jest to tyl ko wą -
ska re pre zen ta cja tych, któ rzy po prze dzi li
nas w ziem skiej wę drów ce prze cie ra jąc
szlak w dro dze do nie ba. Ko ściół prak tycz -
nie co dzien nie wspo mi na w li tur gii ja kie -
goś Świę te go, czę sto jest ich na wet kil ku
lub ca łe gro no. Nie któ re wspo mnie nia ob -
cho dzo ne są w ran dze uro czy sto ści i o tych
naj czę ściej wie my, in ne są ob cho dzo ne
w ran dze świąt lub wspo mnień obo wiąz -
ko wych i je śli przy pad ną w nie dzie lę lub
in ną uro czy stość już mo że my o nich nie
usły szeć. W przy pad ku wspo mnień do wol -
nych spra wa jest bar dziej utrud nio na, bo
jak sa ma na zwa wska zu je mo że my ich
wspo mi nać, ale nie mu si my, stąd ci Świę ci
mo gą być naj mniej po pu lar ni.

War to jed nak wy si lić się i do wie dzieć
się kto jest pa tro nem da ne go dnia i pro sić
go o orę dow nic two w na szych spra wach.
Przy czym pa mię taj my, że naj waż niej szą
spra wą, o któ rą win ni śmy za wsze ich pro -
sić za nim wy mie ni my ca łą li stę na szych
po trzeb eg zy sten cjal nych i tych zwią za -
nych ze zdro wiem i in ny mi ziem skim po -
trze ba mi, jest ła ska o na śla do wa nie ich
cnót. Ta ka proś ba ma prio ry tet po śród ca -
łej resz ty i jest wy słu chi wa na w pierw szej
ko lej no ści, a „wszyst ko in ne bę dzie wam
przy da ne” – jak mó wi Pi smo (Mt 6,32). 

Świę tość? Nie dla mnie.
Każ dy z nas my śląc o prze szko dach

na dro dze do świę to ści my śli o swo ich
sła bo ściach, wa dach, grze chach, któ re ni -
jak nie pa su ją do wi ze run ku czło wie ka
świę te go. Tym cza sem my ślę, że ta ką naj -
po waż niej szą prze szko dą jest nie wła ści -
wy wi ze ru nek czło wie ka świę te go, któ ry
pie lę gnu je my w na szej świa do mo ści. Po -
strze ga my Świę tych ja ko lu dzi bez grzesz -
nych, nie ustan nie wpa trzo nych w nie bo
w ode rwa niu od rze czy wi sto ści i ży ją cych
w za mierz chłych cza sach – gdy in nych
roz ry wek nie by ło. Ale nie dziś. Przy naj -
mniej nie do ta kie go stop nia. Je że li wi dzi -
my u sie bie na le cia ło ści ta kie go my śle nia,
to naj wyż szy czas je zbu rzyć. Bo czło -
wiek świę ty to czło wiek moc no stą pa ją cy
po zie mi i ży ją cy w re aliach, w któ rych
przy szło mu żyć, ale z ser cem przy Pa nu
Bo gu. To czło wiek ra do sny, speł nio ny,

pe łen po ko ju. To wresz cie czło wiek
o wiel kich pra gnie niach i ma rze niach,
które re ali zu je z Bo żą po mo cą. 

Pi szę tę re flek sję w Dzień Pa pie ski,
któ ry w tym ro ku ob cho dzi my pod ha słem
„Świę ty mi bądź cie”. Czy moż li we jest być
świę tym dziś? Czy św. Jan Pa weł II za chę -
cał by nas do cze goś nie moż li we go? „Kto
z kim prze sta je ta kim się sta je” – po pu lar -
ne przy sło wie by ło czę sto przy ta cza ne
przez Świę te go Pa pie ża, na sze go Wiel kie -
go Ro da ka. I choć wy po wia da ne by ło czę -
sto w kon tek ście sta wa nia się mło dym,
prze by wa jąc z mło dzie żą, to dla nas mo że
być za chę tą, by przy sta wać ze świę ty mi by
świę ty mi się sta wać. Miej my wiel kie pra -
gnie nia i zde cy duj my się na świę tość, bo
te go ocze ki wał by od nas św. Jan Pa weł II.

Mo je po wo ła nie to po wo ła nie do
świę to ści! 

KKK w ka no nie 948 przy wo łu jąc sło -
wa z li tur gii wschod niej przy po mi na nam
o na szym pod sta wo wym po wo ła niu, ja kim
jest po wo ła nie do świę to ści: Sanc ta sanc tis!
– „To, co świę te, dla tych, któ rzy są świę ci”
– ta ką akla ma cję wy po wia da ce le brans
w więk szo ści li tur gii wschod nich w cza sie
pod nie sie nia świę tych Da rów przed udzie -
le niem Ko mu nii. Wier ni (sanc ti) są kar mie -
ni Cia łem i Krwią Chry stu sa (sanc ta), by
wzra stać w ko mu nii Du cha Świę te go (Ko -
ino nia) i prze ka zy wać ją świa tu”. 

Po wo ła nie jest to coś pod sta wo we go,
co win ni śmy wy peł nić ja ko ży cio wą mi -
sję, dla któ rej przy szli śmy na ten świat.
Po wo ła nie do ról spo łecz nych, któ re ma -
my wy peł nić tu na zie mi jest wpi sa ne w to
pod sta wo we po wo ła nie do świę to ści. I tak
jak po wo ła nie do mał żeń stwa, ka płań stwa
czy ży cia w sa mot no ści, tak też po wo ła nie
do świę to ści mu si my po dej mo wać co -
dzien nie na no wo. I do pó ki nie za cznie my
re ali zo wać te go po wo ła nia na se rio, to bę -
dzie my w ja kiś spo sób nie speł nie ni. 

Niech po ma ga ją nam w tym Świę ci,
któ rym szcze gól nie bę dzie my od da wać
cześć w uro czy stość Wszyst kich Świę tych.
Niech do świad cze nie ich bli sko ści i sku -
tecz ne go orę dow nic twa to wa rzy szy nam
nie tyl ko te go jed ne go dnia, ale co dzien nie,
roz pa la jąc w nas pra gnie nie świę to ści. 

Niech za chę tą do szu ka nia po mo cy
u Świę tych bę dą sło wa z KKK 956: 
„Po nie waż miesz kań cy nie ba, bę dąc głę -
biej zjed no cze ni z Chry stu sem, jesz cze
moc niej utwier dza ją ca ły Ko ściół w świę -
to ści nie ustan nie wsta wia ją się za nami
u Oj ca, ofia ru jąc Mu za słu gi, któ re przez
je dy ne go Po śred ni ka mię dzy Bo giem
i ludź mi, Je zu sa Chry stu sa, zdo by li na zie mi.

~ 2 ~

Świę tych OB CO wa nie
jest mi bli skie, 

czy brzmi dla mnie OB CO?

Wie rzę w Świę tych ob co wa nie, a TY? 
Do my ślam się, że bi sko 100% Czy tel -

ni ków na ty tu ło we py ta nie od ru cho wo
od po wie: „ja sne, że tak!”. Chwa ła Pa nu
za ta ką od po wiedź, ale gdy wy si li my się,
by przyj rzeć się tej mo jej oso bi stej re la cji
ze Świę ty mi, to czy mo gę okre ślić ją ja ko
re la cję przy jaź ni? Czy od po wia da jąc
na py ta nie: „kto jest mo im przy ja cie lem”
po my ślę nie tyl ko o ziem skich za ufa nych
oso bach, ale też wy mie nię imio na: Je zus,
Ma ry ja, imio na Świę tych pa tro nów chrztu
i bierz mo wa nia, czy ty lu in nych wiel kich
po sta ci, któ rzy po prze dzi li nas w ziem -
skiej wę drów ce? Czy mo ja wia ra w świę -
tych ob co wa nie nie ogra ni cza się do przy -
wo ła nia św. An to nie go, gdy zgu bię coś
waż ne go al bo do św. Ju dy Ta de usza, gdy
znaj dę się w bez na dziej nej sy tu acji? 

Tak czę sto obu rza my się na co raz po -
wszech niej sze świę to wa nie „ha lo we en”.
I słusz nie. Ale po myśl my skąd się to bie -
rze? Ser ca tę sk nią ce za świę to ścią na wet
nie po my ślą o an ga żo wa niu się w po gań -
skie zwy cza je. Za tem nie tyl ko po win ni -
śmy zwal czać oby cza je sto ją ce w sprzecz -
no ści z na szą kul tu rą i tra dy cją, ale czy nić
wszyst ko, by wy peł niać prze strzeń na -
szych serc rze czy wi sto ścią nie ba i tą rze -
czy wi sto ścią się dzie lić. Wte dy nie bę dzie
już miej sca na nic, co kłó ci ło by się z Bo -
żym po rząd kiem, któ ry za pro wa dza Duch
Świę ty, je śli tyl ko da je my Mu prze strzeń
w na szych se rcach i spo łecz no ści, w któ -
rej ży je my. 

Bądź ta ki świę ty!
Czy cza sem nie zda rzy ło się po wie -

dzieć ko muś: „nie bądź ta ki świę ty”? Czy
ra czej nie po win ni śmy wska zy wać na kon -
kret ne go Świę te go mó wiąc: „bądź ta ki
świę ty!”? Dla nas wie rzą cych czymś nor -
mal nym jest ob co wa nie ze Świę ty mi, ale
czy ten kult nie jest cza sa mi zbyt po wierz -
chow ny? Chęt nie za wie sza my ob ra zy
na ścia nach czy usta wia my kwia ty przed
wi ze run ka mi ulu bio nych Świę tych w ko -
ście le, ale czy ci Świę ci nie czu ją się tro chę
ob co „miesz ka jąc” z na mi pod jed nym 
da chem? Czy da jąc im 40 cen ty me trów
kwa dra to wych ścia ny mo je go miesz ka -
nia nie uwa żam spra wy za „za ła twio nej”?

Z ˚ycia KoÊcio∏a
Echo 322
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Ich prze to tro ska bra ter ska wspo ma ga wy -
dat nie na szą sła bość”.

„Nie płacz cie, bę dzie cie mie li ze mnie
więk szy po ży tek i bę dę wam sku tecz niej
po ma gał niż za ży cia” – św. Do mi nik;
„Przej dę do mo je go nie ba, by czy nić do -
brze na zie mi” – św. Ma ła Te re ska. 

Ode rwij my wzrok od gro bów, któ re bę -
dzie my na wie dzać tak licz nie w mie sią cu li -
sto pa dzie i skie ruj my oczy ku Nie bu. Po -
myśl my szcze gól nie 1-ego li sto pa da o nie -
wy obra żal nie pięk nej rze czy wi sto ści nie ba,
do któ rej dą ży my. Niech roz bu dzi ona w nas
tę sk no tę za Nie bem i pra gnie nie świę to ści. 

Ewa P.

Świę ci a na sze cza sy
Ży cie i dzie ła Świę tych po zwa la ją

w do sko na ły spo sób po znać ich du cha
i spo sób dzia ła nia. Po przez ich ży cie Bóg
ja sno i nad zwy czaj nie ujaw nia swo ją
obec ność i da je nam znak ist nie nia swe go
Nie bie skie go Kró le stwa. W Świę tych wie -
rzą cy w Chry stu sa do strze ga ją wzo ry do -
sko na łych świad ków Ewan ge lii. Świę ci są
z Chry stu sem naj ści ślej zjed no cze ni i do -
sko na le prze obra że ni na Je go ob raz. Po -
nie waż cier pie li z Chry stu sem, sta li się
współ dzie dzi ca mi Je go chwa ły. Te stwier -
dze nia nie po win ny nas dzi wić czy za ska -
ki wać. Trze ba tyl ko uważ nie, w ci szy, sku -
pie niu, z ja snym umy słem prze czy tać ich
„plan i pro gram”, we dług któ re go przez la -
ta oni wy cho wy wa li się, ży li i pra co wa li,
ale tak że umie ra li. Ich pro gram gło si:

Świę ty uzna je tyl ko jed no pra wo
– mi łość.

Świę ty idzie tyl ko pod jed nym sztan da rem
– krzy żem.

Świę ty uzna je tyl ko jed ną ra dość
– wia rę w Je zu sa.

Świę ty uzna je tyl ko jed ną książ kę
– Ewan ge lię.

Świę ty uzna je tyl ko je den ję zyk 
– mo dli twę.

Świę ty ma tyl ko jed ną tro skę 
– bliź nie go.

Świę ty ma tyl ko jed ną na mięt ność
– da wać.

Świę ty ma tyl ko jed ną tę sk no tę 
– czy nić do bro.
Świę ty ma tyl ko jed no za ję cie 
– dro gę krzy żo wą.

Świę ty ma tyl ko jed no po żą da nie
– być ubo gim.

Świę ty ma tyl ko jed ną si łę – wo lę.
Świę ty tyl ko jed ne go się boi – grze chu.
Świę ty ma tyl ko je den pro gram – Je zu sa.
Świę ty li czy tyl ko na – raj. 

do wła ści we go sło wa. Ci sza i sło wo nie mo -
gą ist nieć bez sie bie, bo są na wza jem na sie -
bie ukie run ko wa ne.

Świę ci by li nad zwy czaj ny mi słu cha -
cza mi Bo że go sło wa. Czę sto na wet nie
wie dzie li, jak do nich przy cho dzi ło, ale
w swym wnę trzu roz po zna wa li, że jest
w nich. Świad czą o tym licz ne bio gra fie
świę tych. Spójrz my otwar cie i z do bry mi
in ten cja mi na szej te raź niej szo ści w oczy.
Mo że my stwier dzić, że współ cze sny czło -
wiek spra gnio ny jest Bo ga, bo w pro ce sie
mo der ni za cji, po go ni za pie niędz mi i rze -
cza mi ma te rial ny mi w du żej mie rze za gu bił
ten we wnętrz ny głos, któ ry mó wi, jak być
bli żej Bo ga. Czło wie ko wi po trzeb ne są kie -
run kow ska zy, we dług któ rych po wi nien
żyć, by być bli sko Bo ga.

„Naj więk szym pro ble mem ostat nich
lat nie są pie nią dze, ale ży cie god ne czło -
wie ka. Obec ne spo łe czeń stwo jest zbyt zim -
ne, zbyt twar de, zbyt wie le jest w nim ka -
mie nia i be to nu, a nie ma miej sca na ser ce.
Czło wiek dla swe go bliź nie go nie jest bra -
tem czy sio strą, ale nu me rem. Sztyw ność
zmu sza czło wie ka do ży cia na mar gi ne sie,
bo je śli ni gdzie nie jest mi le wi dzia ny, ni -
gdzie nie jest po żą da ny, bę dzie żył na mar -
gi ne sie. Szczę ścia, oczy wi ście, nie moż na
ku pić za pie nią dze”.

„Świat pró bo wał afir mo wać czło wie ka
prze ciw chrze ści jań stwu, a do szedł do ne -
ga cji czło wie ka. Po za chrze ści jań stwem,
do kład niej, po za Chry stu sem nie ma zba -
wie nia dla czło wie ka, któ ry pę dzi na spo -
tka nie swo jej zgu by. Za da niem chrze ści jań -
stwa, od ro dzo ne go i od no wio ne go, jest dziś
obro na czło wie ka, ludz kiej god no ści, ludz -
kiej wol no ści, ludz kiej twór czo ści, ludz kich
re la cji mię dzy oso ba mi. Tyl ko chrze ści jań -
stwo mo że zbu do wać we wnętrz ną wspól -
no tę, po nie waż wszyst kie so cjal ne ru chy
or ga ni zu ją je dy nie spo łe czeń stwo od ze -
wnątrz. (...) Bądź cie ludz cy w cza sach jed -
nej z naj bar dziej nie ludz kich epok hi sto rii
świa ta, strzeż cie ob ra zu czło wie ka, bo on
przed sta wia ob raz Bo ży!” – wzy wał ro syj -
ski fi lo zof re li gii Mi ko łaj Ber dja jew.

A co ta kie go dziw ne go i dla cze go tak się
dzie je z czło wie kiem i ludz ko ścią w na -
szych cza sach? Roz waż nie i od po wie dzial -
nie mu si my wska zać nie któ re przy czy ny:

Ate istycz ne poj mo wa nie 
ży cia za tru wa świat

W sto sun ku do wia ry, wier nych i Ko -
ścio ła pa nu je dziś prze ra ża ją ca nie na -
wiść. Ilość nie na wi ści, któ ra wy do by wa
się z jed nost ki, nie mie ści się w nor mal -
nych stan dar dach. Na wszyst kie stro ny
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Ta ki sam pro gram da ny jest i mnie,
i to bie, i nam, i wam – wszyst kim i w ży ciu
wszyst kich wier nych po wi nien mieć de cy -
du ją ce, waż ne miej sce i zna cze nie, za rów no
dla jed nost ki, jak i dla mniej szej czy więk -
szej wspól no ty. Apo stoł Piotr w 1 Li ście
wzy wa nas do świę to ści (por. 1P 1,15-16).
We zwa nie do świę to ści skie ro wa ne jest
do wszyst kich lu dzi już na po cząt ku hi sto rii
dzie jów, po cząw szy od ogro du Eden i za ist -
nie nia grze chu pier wo rod ne go.

Z po wo du swe go grze chu i wła sne go
wy bo ru czło wiek odłą czył się od Bo ga
i stał się nie przy ja cie lem Bo ga, ale Bóg nie
chciał po zo sta wić czło wie ka w grze chu. Za -
pro po no wał mu oj cow skie pro ste roz wią za -
nie. Dał swe go Sy na Je zu sa, aby wszy scy,
któ rzy przyj mą Je go ofia rę na krzy żu, po -
jed na li się z Bo giem i ży li no wym ży ciem.
Tak więc, czło wiek sta je się świę tym dzię ki
Bo żej in ter wen cji, Bo żej pro po zy cji ła ski
i mi ło ści, a przez ofia rę Je zu sa na krzy żu po -
now nie wra ca do Bo ga. Ura to wa ny i po -
świę co ny czło wiek do sta je za da nie gło sze -
nia po świę ce nia przez ofia rę Chry stu sa i tak
współ pra cu je z Bo giem w po jed na niu
grzesz ne go świa ta ze Stwo rzy cie lem. Wła -
śnie w ta ki spo sób chrze ści ja nie mu szą ak -
tyw nie współ pra co wać w ja ko ścio wej od -
no wie oso bi ste go i wspól ne go świa ta.

Za py ta no kie dyś pew ne go chiń skie go
mę dr ca: „Co byś uczy nił, gdy byś był wład -
cą świa ta?”. Od po wie dział: „Przy wró cił -
bym sens sło wom!”. Daw no już ten mą dry
czło wiek od czuł, gdzie bra ku je sen su i w ja -
kim ob sza rze na le ża ło by go przy wró cić.
Sło wa są nam po trzeb ne, bo umoż li wia ją
ko mu ni ka cję. Ale jesz cze bar dziej po trzeb -
ne jest urze czy wist nie nie kli ma tu, w któ rym
sło wo mo że się po ja wić i być sły sza ne. To
jest ci sza! Św. Jan od Krzy ża na pi sał: „Ja ko
że pierw sze Sło wo Bo że przy szło z ci szy,
tyl ko w ci szy du szy mo że być sły sza ne”.
Po trzeb ne jest stwo rze nie ci szy, w któ rej by
i na sze sło wa doj rze wa ły i na peł nio ne sen -
sem znaj do wa ły dro gę do ludz kie go ser ca.

Miał ra cję sta ry mę drzec! Sło wo Bo że
wła śnie nas wzy wa, by śmy wy szli z sie bie,
ze swo je go wą skie go, za mknię te go krę gu
i otwo rzy li się na in nych, swo ich bliź nich,
by śmy wy szli im na spo tka nie. Bóg wzy wa
nas do otwar te go dia lo gu, ale naj pierw
do stwo rze nia ci szy. Nie cho dzi jed nak 
o ci szę, któ ra bę dzie na szą pry wat no ścią,
do któ rej ma my pra wo i do któ rej wy co fa -
my się, by in ni nie na przy krza li się nam.
Cho dzi o re ali za cję ci szy, któ ra jest praw -
dzi wą prze strze nią dla sło wa. Sło wo po -
trze bu je ci szy, by mo gło być sły sza ne, by
mo gło roz brzmie wać, a ci sza po bu dza
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Mszę Świę tą. Jak za wsze spo glą dam
na ten nie szczę sny dach i oczom nie wie -
rzę. Na da chu ani śla du mchu. Pod cho dzi
do mnie pan ko ściel ny, któ ry opie ku je się
ko ścio łem. U nie go są klu cze od ko ścio ła.
On otwie ra ko ściół na pół go dzi ny
przed Mszą Świę tą i dzwo ni dzwo na mi.

Mó wi do mnie: – „pro szę księ dza co się
tu wczo raj dzia ło?”. Mó wię: – no wła śnie,
co się dzia ło, bo wi dzę, że dach pięk nie
oczysz czo ny.

„Sze dłem wczo raj (so bo ta) do ko ścio ła
by przy go to wać go na dzi siej szą Mszę
Świę tą, aż tu na gle nad le cia ło kil ka ty się cy
szpa ków. Sia dły na da chu ko ścio ła. Za czę -
ły dra pać pa zur ka mi w mchu, jak by cze goś
szu ka ły. Tyl ko fur cza ło, a mech z da chu le -
ciał na zie mię. Trwa ło to mo że ja kieś 15
mi nut. Po wszyst kim ze bra łem 15 ta czek
mchu spod ko ścio ła”. To nie sa mo wi te –
po wie dzia łem – Pan Bóg sam za trosz czył
się o swój ko ściół, po sy ła jąc nań szpa ki.

W tym sa mym cza sie, Pan Bur mistrz
Gmi ny, na któ re go te re nie znaj du je się ten
ko ściół, sam za de kla ro wał po moc fi nan -
so wą w związ ku z re mon tem da chu. Mój
po przed nik wie le ra zy zwra cał się z proś -
bą do Bur mi strza o po moc, ale za wsze
otrzy my wał od po wiedź, że brak środ ków
na ta ką po moc. Środ ki, któ re za ofe ro wał
by ły nie wy star cza ją ce, że by moż na by ło
zmie nić ca ły dach. Wy star cza ły je dy nie
na po ło wę da chu. Po my śla łem so bie:
– Pa nie Bo że, jak to bę dzie wy glą da ło.
Pół da chu sta re go a pół no we go. 

Wte dy przy po mnia ło mi się, jak je -
den ksiądz, któ ry bu du je ko ściół na Ukra i-
nie opo wia dał, jak to nie miał pie nię dzy
na wy koń cze nie. Pie nią dze się skoń czy ły.
Nie by ło już skąd i do ko go się zwra cać
o po moc. Wte dy do je go kan ce la rii przy -
szła pa ni, któ ra przy nio sła mu znacz ną
kwo tę pie nię dzy. Ta ką, że wy star czy ła
na wy koń cze nie ko ścio ła.

Mo dli łem się, roz ma wia łem z Bo giem,
przy wo łu jąc tam to wy da rze nie, o któ rym
opo wia dał mi ten ksiądz z Ukra iny. 

Nie trze ba by ło dłu go cze kać. Na po -
cząt ku lip ca 2014 ro ku, we wto rek po je -
cha łem by zo ba czyć jak po stę pu ją pra ce
przy ko ście le zwią za ne z wy mia ną po ło -
wy da chu. Sta łem i wpa try wa łem się
w ko ściół, kie dy pod je cha ło czar ne vo lvo.
Wy siadł z nie go męż czy zna, któ ry po dą -
ża jąc w mo ją stro nę, za py tał czy jest tu
ktoś kto za wia du je tą bu do wą. Po my śla -
łem so bie, że to pew nie ja kaś kon tro la
z Ochro ny Za byt ków. Od po wia da jąc 
za py ta łem: – a pan to kim jest? Nie znam
pa na. A on: – „ja też pa na nie znam”. 

Kry zys mo ral no ści, o któ rym wszy scy
mó wią, nie prze ja wia się je dy nie w nie mo -
ral nym ży ciu. W hi sto rii za wsze by ło bar -
dziej lub mniej roz po zna wal ne prze kra -
cza nie norm i ubo le wa nie nad tym. Dziś
no wo ścią jest za nik wła ści we go su mie nia,
u tra ta świa do mo ści o nie spra wie dli wo ści,
jed nym sło wem, od wró ce nie się od do bra.
Ży je my w cza sach obo jęt ne go lub cy nicz -
ne go ne go wa nia mo ral no ści. Jak by śmy się
po go dzi li z tym, że praw dy na tym ob sza -
rze nie ma, ani nie mo że jej być. Uśpio ne
są kry te ria war to ścio wa nia” (I. Ko prek).

Go spa wzy wa nas 
do mo dli twy i na wró ce nia

Świat, w któ rym ży je dziś więk szość
ludz ko ści, jest zla icy zo wa ny. Mat ka Bo ża
już prze szło 33 la ta mó wi w Me dziu gor ju,
że mo dli twą ró żań co wą moż na prze zwy -
cię żyć wszyst kie trud no ści i gor li wie nas
do tej sku tecz nej mo dli twy za chę ca. Tyl -
ko mo dli twą mo że my po ko nać zło i sza ta -
na, zmie nić ser ca lu dzi, za po biec cier pie -
niom, nie na wi ści, woj nom, ka ta stro fom...
A więc, mó dl my się, mó dl my się, mó dl -
my się! Ró ża niec na wró cił już ty lu za -
twar dzia łych grzesz ni ków. 

o. Ivan Ševe

Jak do bry jest Bóg!
Od kąd zo sta łem pre le gen tem na Kon -

gre sie po świę co nym Chry stu so wi Kró lo -
wi, naj pierw rok te mu (2013 Kra ków), na -
stęp nie w tym ro ku (Czę sto cho wa 2014),
dzie ją się w mo im ży ciu róż ne nie wy tłu -
ma czal ne zja wi ska. Ja to na zy wam
po pro stu cu da mi.

Kie dy pół ro ku te mu zo sta łem pro -
bosz czem w nie wiel kiej bo 2 ty sięcz nej
pa ra fii, a w skład mo jej pa ra fii wcho dzą
trzy ko ścio ły: ko ściół pa ra fial ny i dwa ko -
ściół ki do jaz do we, do któ rych do jeż dżam
w nie dzie lę na Mszę Świę tą, oka za ło się,
że ko ścio ły wy ma ga ją re mon tu. Dach jed -
ne go z ko ścio łów po ro śnię ty był mchem.
Po sta no wi łem oczy ścić ten dach z mchu,
a na stęp nie po ma lo wać da chów kę. 

Mo dli łem się czę sto: – Pa nie Je zu po -
móż mi to zre ali zo wać. Bez Cie bie nic nie
zro bię. Gdzie tu szu kać ja kiejś fir my, któ ra
by się tym za ję ła? A i fi nan se też nie re we -
la cyj ne. Jed nym sło wem – spę dza ło mi to
sen z po wiek. Czę sto o tym my śla łem,
prze ko ma rza jąc się z Pa nem Bo giem: – Pa -
nie Bo że dla Cie bie nie ma rze czy nie moż li -
wych. Jak Ty mi w tym nie po mo żesz to kto?

Na po cząt ku ma ja jak zwy kle przy je cha -
łem do jed ne go z ko ścio łów, by od pra wić

i wszyst ki mi środ ka mi sie je się lek ce wa -
że nie, prze kleń stwa i pa to lo gicz ną nie na -
wiść. Wy star czy tyl ko wspo mnieć wia rę
i już uru cha mia my ca ły sze reg znie wag
i dys kre dy ta cję. Ta ką po sta wą czło wiek
nie mo że roz wią zać żad ne go pro ble mu.
Ro syj ski pi sarz F. Do sto jew ski jak pro rok
wy po wia da wiel ką praw dę: „Mę ką jest ży -
cie bez Bo ga. (...) Czło wiek nie mo że żyć,
je śli przed Nim nie ze gnie ko la na. Je śli od -
rzu ci Bo ga, wte dy ze gnie ko la no przed
ido lem: drze wem, cia łem, zło tem al bo
czymś in nym. Praw dą jest, że je ste śmy
bar dziej wiel bi cie la mi ido li niż ate ista mi”.

Czy wie dza i tech ni ka 
są no wy mi re li gia mi bez Bo ga?
Wszy scy wie my, że czło wiek mu si

w coś wie rzyć. „Czło wiek jest nie ule czal -
nie re li gij ny” (M. Ber dia jew). Ba da nia na -
uko we ujaw nia ją, że naj wię cej lu dzi
współ cze sne go spo łe czeń stwa wie rzy
w na ukę i tech ni kę, w po zy tyw ną wie dzę
przy rod ni czą. Ci lu dzie wy róż nia ją się
tym, że nie sta wia ją py ta nia o wia rę
w praw dzi we go Bo ga. W związ ku z tym
oni nie są ate ista mi w kla sycz nym sen sie
te go sło wa. W ich świa do mo ści py ta nie
o Bo ga po pro stu nie ist nie je. Ży ją bez 
Bo ga, w ab so lut nym za ufa niu do na uki
i tech ni ki. Ży ją swo ją wia rą w na ukę, któ -
rej na uko wo nie mo gą ani udo wod nić, ani
uza sad nić. A więc, wie rzą cy bez Bo ga?

Czy ate izm stał się 
praw dzi wą świa to wą si łą?

Hi sto ria po ka zu je, że w czło wie ku za -
wsze by ła obec na tę sk no ta za wol no ścią.
Istot nie, czło wiek chciał po znać osta tecz -
ną i cał ko wi tą praw dę o rze czy wi sto ści, by
za wład nąć świa tem i ludz ko ścią, bio rąc
w swo je rę ce źró dła po wsta wa nia ży cia.
Ta men tal ność roz sze rzy ła się dziś bar -
dziej niż my śli my – czło wiek chce stać się
bo giem (...). 

We dług znaw ców współ cze snej sy tu -
acji, naj bar dziej nie bez piecz ny jest ten ate -
izm, któ ry pro pa gu je sa mo re ali za cję, ten,
któ re go „przy ka za nia i sa kra men ty” moż -
na spro wa dzić do wspól ne go mia now ni ka
– suk ces. Suk ces jest tu bo giem. To ozna -
cza, że kie dy od no szę suk ces, je stem zre -
ali zo wa ny. Czło wiek, któ ry do ko nał sa -
mo re ali za cji, jest sam dla sie bie bo giem.

„Czło wiek współ cze sny prze by wa
w cy wi li za cji śmier ci. Wy da je się, że ni -
gdy w wy ni ku prze mo cy nie za mor do -
wa no tak wie le lu dzi ile w XX stu le ciu.
Ota cza nas ty le zła, że po pro stu mu si my
po wie dzieć, że jest zły czas dla do bra.
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za go dzi nę, że pie nią dze wo li przy wieźć
oso bi ście. Po wie dział jesz cze, że ma je -
den wa ru nek. Nie chce żad nych po dzię -
ko wań, ani ujaw nia nia je go oso by. 

To ko lej ne wy da rze nie, któ re utwier -
dza mnie w prze ko na niu, że dla Pa na Bo -
ga nie ma rze czy nie moż li wych. Nie
szczędź my cza su i wy sił ków, by uzna no
kró lo wa nie Chry stu sa naj pierw w ser cach
po szcze gól nych lu dzi a na stęp nie w ca łych
spo łe czeń stwach. On wów czas za trosz czy
się o wie le spraw, któ re wy da ją się nam
dzi siaj nie moż li we. Dla Pa na Bo ga nie
ma rze czy nie moż li wych. Po zdra wiam
ser decz nie. Kró luj nam Chry ste!!! 

ks. Ry szard R. 

Choć stwier dze nia św. Mak sy mi lia na
Ma rii Kol be i Go spy z Me dziu gor ja są wy -
ra żo ne nie co ina czej, to wy raź ne jest ich
po do bień stwo zna cze nia tre ści. Ma ry ja
pro sząc bo wiem o mo dli twę w Jej in ten -
cjach chce, aby śmy peł ni li Jej wo lę,  któ ra
jest wy peł nie niem wo li Bo ga. Po dob nie 
pi sze św. Lu dwik Ma ria Gri gnion de
Mont fort w „Trak ta cie o do sko na łym na -
bo żeń stwie do Naj święt szej Ma ryi Pan ny”,
za le ca jąc szcze gól ne prak ty ki dla tych, któ -
rzy chcą dojść do peł ni do sko na ło ści. Pro -
po nu je, by speł niać wszyst kie swo je
uczyn ki przez Ma ry ję, z Ma ry ją, w Ma ryi
i dla Ma ryi w tym ce lu, aby je speł niać do -
sko na le przez Je zu sa, z Je zu sem, w Je zu sie
i dla Je zu sa Chry stu sa. W związ ku z tym
– jak na pi sał – na le ży „pod dać się du cho wi
Ma ryi, by on nas pro wa dził i na mi kie ro -
wał we dług Jej wo li”. Świę ty ten – cy tu jąc
św. Al fon sa Ro dri gu eza – na pi sał:  „Jak że
szczę śli wa jest du sza... zu peł nie opa no wa -
na... I owład nię ta du chem Ma ryi”. Czy ten,
co mo dli się w in ten cjach Ma ryi i pra gnie
się Jej od dać cał ko wi cie,  nie pra gnie osta -
tecz nie – wy ra ża jąc to sło wa mi św. Lu dwi -
ka Ma rii Gri gnion de Mont fort – być
owład nię ty du chem Ma ryi? Za pew ne tak.

Za daj my so bie py ta nie: dla cze go –
czci cie le Ma ryi – choć chcie li by się za wie -
rzyć Mat ce Bo ga, a w swo jej prak ty ce du -
cho wej od ma wia ją ak ty za wie rze nia się
Nie po ka la nej – to jed nak uni ka ją czę sto
mo dli twy w in ten cjach Ma ryi? Moż na
wy mie nić co naj mniej dwa po wo dy.

1. Są ta cy czci cie le Ma ryi, któ rzy nie
wni ka ją w głęb szą treść prze ka zu Mat ki
Bo żej i dla te go nie po tra fią więc roz po znać
w Niej Pa ni i Kró lo wej nie ba i zie mi, któ ra
kie ru je lo sa mi ca łe go świa ta. Ci po wierz -
chow ni czci cie le Ma ryi sta wia ją Naj święt -
szą Ma ry ję Pan nę na rów nym so bie po zio -
mie, bo „wie dzą le piej” od Kró lo wej co
jest prio ry te tem ich mo dlitw. In ny mi sło -
wy: chcą oni kie ro wać Mat ką Bo żą, a nie
być przez Nią kie ro wa ny mi, sa mi chcą 
de cy do wać o tym, co jest im po trzeb ne.
Ma ją też lep sze ro ze zna nie od Pa ni, cze go
po trze bu je oj czyz na i świat, itp. Go spa ma
je dy nie po móc im – swo im wsta wien nic -
twem u Bo ga, aby wy peł ni ły się ich wszel -
kie pra gnie nia i za mia ry... A tym cza sem
spójrz my na Ma ry ję uka za ną w Bi blii.
Ona za wsze słu cha te go, co mó wi Bóg,
a nie na rzu ca „cze goś swo je go” Bo gu. Te -
goż sa me go chce mnie na uczyć, bo prze -
cież Jej in ten cje (czy wo la) są in ten cja mi
(czy wo lą) Bo ga.

2. Ta cy czci cie le Pa ni – uni ka ją cy mo -
dli twy w in ten cjach swo jej Kró lo wej

Pan ko ściel ny, któ ry stał obok mnie, po -
wie dział: – „to jest nasz ksiądz pro -
boszcz”. Na to ten męż czy zna: – „prze -
pra szam, ja do ko ścio ła nie cho dzę. Ale
sły sza łem, że ksiądz nie ma środ ków
na re mont dru giej po ło wy da chu te go ko -
ścio ła”. No tak – od po wie dzia łem. „A ja ka
jest bra ku ją ca kwo ta”. Nie wiem – od po -
wie dzia łem. Mu siał bym się zo rien to wać
ile po trze ba ma te ria łów i w ja kiej są ce nie?
„To ja dam księ dzu swój nu mer te le fo nu
i niech ksiądz do mnie za dzwo ni jak już
się zo rien tu je” – po wie dział. 

Na dru gi dzień za dzwo ni łem, że bra -
ku ją ca kwo ta to 9 ty się cy zło tych. Po pro -
sił o nu mer kon ta i za dzwo nił do mnie
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W Jej intencjach

Ma ry ja wie lo krot nie wzy wa ła do mo -
dli twy w Jej in ten cjach. Przy kła do wo
25.09.91 r. na wo ły wa ła: „Pro szę was
wszyst kich, aby ście mo dli twy oraz ofia ry
skła da li w mo ich in ten cjach, abym je mo gła
prze ka zać Bo gu w naj po trzeb niej szych
spra wach”. Po dob nie, 25.11.04 r. prze ka za -
ła w orę dziu: „Dro gie dzie ci! W tym cza sie
wzy wam was wszyst kich do mo dli twy
w mo ich in ten cjach”. Nie tak daw no w prze -
sła niu z 25.08.14 r. znów Ma ry ja nas we -
zwa ła: „Dro gie dzie ci! Mó dl cie się w mo ich
in ten cjach, bo sza tan chce znisz czyć mój
plan, któ ry tu mam i skraść wam po kój”.

Nie któ rzy, zdzi wie ni ta ką proś bą Naj -
święt szej Ma ryi Pan ny ma ją wąt pli wo ści
co, do po praw no ści teo lo gicz nej te go prze -
sła nia. Tym cza sem, jak po da no w Kon sty -
tu cji Lu men gen tium So bo ru Wa ty kań -
skie go II: „To zaś ma cie rzyń stwo Ma ryi
w eko no mii ła ski trwa nie ustan nie po czy -
na jąc od ak tu zgo dy, któ rą przy zwia sto wa -
niu wier nie wy ra zi ła i któ rą bez wa ha nia
za cho wa ła pod krzy żem, aż do wie ku iste -
go do peł nie nia się zba wie nia wszyst kich
wy bra nych. Al bo wiem wzię ta do nie ba,
nie za prze sta ła te go zbaw cze go za da nia,
lecz przez swo je wie lo ra kie wsta wien nic -
two usta wicz nie wy jed nu je nam da ry zba -
wie nia wiecz ne go. Dzię ki swej ma cie rzyń -
skiej mi ło ści opie ku je się brać mi swe go
Sy na piel grzy mu ją cy mi jesz cze i na ra żo -
ny mi na tru dy i nie bez pie czeń stwa, pó ki
nie zo sta ną do pro wa dze ni do wiecz nej oj -
czy zny”. Te waż ne stwier dze nia znaj dzie -
my tak że w KKK. Zna czy to, że Ma ry ja
wciąż i w spo sób ak tyw ny uczest ni czy

w dzie le zbaw czym swe go Sy na i jest
oczy wi ste, że mu si mieć swój plan i swo ją
wo lę – jak pi sał o. Mak sy mi lian Kol be –
a więc i swo je in ten cje. A przede wszyst -
kim do ty czą one ra to wa nia czło wie ka za -
gro żo ne go utra tą ży cia wiecz ne go.

Cza sa mi Mat ka Bo ża ujaw nia ła
przed miot swo ich in ten cji. Np. 25.11.04 r.
po wie dzia ła: „W tym cza sie wzy wam was
wszyst kich, by ście się mo dli li w mo ich in -
ten cjach. Dro gie dzie ci, mó dl cie się szcze -
gól nie za tych, któ rzy jesz cze nie po zna li
mi ło ści Bo żej”. Nie kie dy ujaw nia ła swo je
in ten cje, wprost pro sząc, aby śmy się mo -
dli li o wy peł nie nie Jej pla nów wo bec pa ra -
fii, Ko ścio ła i świa ta  po le ca jąc mo dli twę
o po kój czy też za ro dzi ny. Go spa, pro si ła
też o łą cze nie mo dli twy w Jej in ten cjach
z po stem, skła da niem ofiar, cier pień czy
też wy rze czeń. Mu si my jed nak za ufać
Ma ryi sko ro się Jej za wie rza my, i mo dlić
się, nie py ta jąc się z cie ka wo ści, co sta no -
wi przed miot in ten cji mo dli twy, któ rą po -
dej mu je my dla Niej.

Choć w ob ja wie niach me dziu gor skich
za ak cen to wa na jest i sta no wi pew ne no -
vum proś ba Ma ryi o mo dli twę w Jej in ten -
cjach, to znaj dzie my w ży ciu Świę tych,
po dej mo wa nie po dob nych ini cja tyw du -
cho wych. Przy kła dem mo że być du cho -
wość św. Mak sy mi lia na Ma rii Kol be, któ -
ry twier dził że: „Mo żesz spo koj nie uży wać
wy ra żeń: „pra gnę peł nić wo lę Nie po ka la -
nej”, „niech się dzie je wo la Nie po ka la -
nej”, „Nie po ka la na tak zrzą dzi ła”, bo Ona
chce te go, cze go chce Je zus, a On te go,
cze go chce Oj ciec”. 
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jak od sa me go po cząt ku pra gnął mój Syn
– po nad wszyst ko co ziem skie, na pierw -
szym miej scu mi łość do Oj ca Nie bie skie -
go i bliź nie go swe go. Mo je dro gie dzie ci,
czyż nie roz po zna je cie zna ków cza su?
Czyż nie roz po zna je cie, że to wszyst ko co
się wo kół was dzie je, wszyst ko co się wy -
da rza, jest wy ni kiem bra ku mi ło ści?!! Zro -
zum cie, że ra tu nek jest w praw dzi wych
war to ściach. Przyj mij cie moc Oj ca Nie -
bie skie go, mi łuj cie Go i sza nuj cie. Krocz -
cie śla da mi mo je go Sy na.

Wy, dro gie dzie ci, moi dro dzy apo sto ło -
wie, wy za wsze wciąż od no wa gro ma dzi -
cie się wo kół mnie, gdyż je ste ście spra gnie -
ni. Pra gnie cie po ko ju, mi ło ści i szczę ścia.
Na pij cie się z mo ich dło ni. Mo je rę ce da ją
wam mo je go Sy na, któ ry jest źró dłem Wo -
dy Ży wej. On oży wi wa szą wia rę i oczy ści
wa sze ser ca, po nie waż mój Syn mi łu je czy -
ste ser ca, a czy ste ser ca mi łu ją mo je go Sy -
na. Tyl ko czy ste ser ca są po kor ne i ma ją sil -
ną wia rę. Ta kich serc od was ocze ku ję.

Mo je dzie ci, mój Syn po wie dział, że je -
stem Mat ką ca łe go świa ta. Was, któ rzy
mnie ja ko Mat kę przyj mu je cie, pro szę, aby -
ście swo im ży ciem, mo dli twą i ofia rą po -
mo gli mi, aby wszyst kie mo je dzie ci uzna -
ły mnie za Mat kę, bym mo gła po pro wa dzić
je do źró dła wo dy ży wej. Dzię ku ję wam!

Mo je dro gie dzie ci, gdy wa si pa ste rze
swo imi bło go sła wio ny mi rę ka mi udzie la ją
wam Cia ła mo je go Sy na, za wsze w ser cu
dzię kuj cie mo je mu Sy no wi za ofia rę
i za pa ste rzy, któ rych On wciąż od no wa
wam da je”.

Zna ki cza su
Wszyst ko to, co się te raz wo kół nas

dzie je, jest kon se kwen cją bra ku mi ło sier -
nej mi ło ści. Ego cen tryzm, ego izm, cho ro -
bli wa chęć „błysz cze nia” na tle in nych, to
wszyst ko sprze ci wia się Po rząd ko wi, któ ry
chro ni od wszel kich wy pa czeń i od prze -
kra cza nia gra nic.

„Oto po wstał ja kiś uczo ny w Pra wie i wy -
sta wia jąc Go na pró bę, za py tał: Na uczy cie -
lu, co mam czy nić, aby osią gnąć ży cie
wiecz ne? Je zus mu od po wie dział: Co jest
na pi sa ne w Pra wie? Jak czy tasz? On rzekł:
Bę dziesz mi ło wał Pa na, Bo ga swe go, ca -
łym swo im ser cem, ca łą swo ją du szą, 
ca łą swo ją mo cą i ca łym swo im umy słem;
a swe go bliź nie go jak sie bie sa me go. Je -
zus rzekł do nie go: Do brześ od po wie dział.
To czyń, a bę dziesz żył” (Łk 10,25-28).

Na sza świę ta Ma ma ema nu je mi ło -
ścią. Bar dzo Jej za le ży na tym, aby śmy
się czu li ko cha ni, chcia ni i wy cze ki wa ni.

– czę sto „krę cą się” wo kół sie bie. Ich
spra wy są naj waż niej sze, a cóż ob cho dzi
ich zba wie nie ży ją cych na dru gim kon ty -
nen cie? Więc mu szą roz wią zać wszyst kie
swo je pro ble my, a po nie waż te spra wy się
ni gdy nie skoń czą, to już nie ma ją cza su
na mo dli twę w in ten cjach Ma ryi. Ta cy
czci cie le – sku pie ni na so bie – wi dzą tyl -
ko to, co dla nich jest waż ne, a nie to co
waż ne jest dla Mat ki Bo żej. 

Trze ba za uwa żyć, że mo dli twa w in -
ten cjach Ma ryi, jest to mo dli twa we
wszyst kich in ten cjach, tak że i tych oso bi -
stych. Ma ry ja, ja ko naj lep sza z Ma tek nie
jest Mat ką zbio ro wo ści, ale do każ de go
dziec ka do cie ra in dy wi du al nie. Sko ro
ziem skie mat ki czę sto tak gor li wie mo dlą
się za swo je dzie ci i każ da spra wa dziec -
ka jest dla nich waż na, to Ma ry ja w mi ło -
ści i gor li wo ści za pew ne prze wyż sza wie -
lo krot nie  wszyst kie ziem skie mat ki.
I moż na po dać ja ko przy kła dy au ten tycz -
ne zda rze nia: 

– Pew na oso ba je cha ła sa mo cho dem
i mo dli ła się na ró żań cu w in ten cjach Mat -
ki Bo żej. Ule gła po waż ne mu wy pad ko wi,
ale ni ko mu nic się nie sta ło. Ma ry ja za -
pew ne prze wi du jąc to zda rze nie, mo dli ła
się o zmniej sze nie skut ków gro żą ce go
nie bez pie czeń stwa.

– Pe wien ka płan po pro szo ny o mo -
dli twę w in ten cji pew nej oso by, ja dąc
na piel grzym kę za po mniał o tym, bo mo -
dlił się głów nie w in ten cjach Ma ryi.
Po przy jeź dzie cho ry re la cjo nu je mu o nie -
praw do po dob nych owo cach tej mo dli twy
i twier dzi, że czuł mo dli twę te go ka pła na.
Ka płan, choć za po mniał o po wie rzo nej
mu in ten cji, to pa mię tał to tym, by mo dlić
się w in ten cjach Ma ryi. Na to miast Ma ry ja
nie za po mnia ła o cho rym, i gdy ka płan
mo dlił się w Jej in ten cjach, Ona wraz z ka -
pła nem po wie rza ła cho re go Bo gu.

Wy obraź my so bie ko goś kto ma
wkrót ce umrzeć i mo dli się w in ten cjach
Ma ryi. Za pew ne Ma ry ja przy go to wu je go
do spo tka nia z Bo giem. Co by by ło, gdy -
by ta oso ba mo dli ła się o ja kieś nie istot ne
spra wy do cze sne? Bóg za pew ne przy jął by
je go mo dli twę, ale czy war to w tej chwi li
wal czyć o ja kieś ziem skie ce le, sko ro
za chwi lę mam odejść z te go świa ta?

Kto mo dli się w in ten cjach Ma ryi,
tak na praw dę ufa Naj święt szej Ma ryi Pan -
nie i Bo gu. Jest to tak że istot nym, a mo że
naj istot niej szym punk tem za wie rze nia sie -
bie Mat ce Bo ga. Ufa my bez gra nicz nie na -
szej Pa ni, któ rej od da li śmy się i z mi ło ści
do Niej mo dli my się o to, cze go Ona pra -
gnie, a nie my pra gnie my, czy li sta ra my się

peł nić wo lę Nie po ka la nej (czy li sa me go
Bo ga) a nie swo ją. Ta ka po sta wa jest też
owo cem roz le wa ją cej się w ser cu ludz kim
Mi ło ści Bo ga, bo mi ło wać zna czy ufać
umi ło wa nej oso bie: czy li Bo gu i Ma ryi,
a więc mi ło wać, to tak że czy nić to, cze go
Bóg i Mat ka Bo ża pra gną. Za wie rzyć się
Naj święt szej Ma ryi Pan nie ozna cza: umi -
ło wać Ma ry ję, za ufać Jej... Czy moż na
więc praw dzi wie za wie rza jąc się Ma ryi
nie mo dlić się w Jej in ten cjach?

Ks. Ma ciej Ar ku szyń ski

Ivan we Wło szech. Pod czas wy jaz du
do Pa dwy 21.08.2014 r. Ivan prze ka zał nam
to orę dzie od Mat ki Bo żej: „Dro gie dzie ci,
dzi siaj po now nie was wzy wam do świę to -
ści. Mó dl cie się o świę tość ro dzi ny. Mó dl cie
się, dro gie dzie ci! Niech mo dli twa wej dzie
do wa szych ro dzin i sta nie się dla was ra do -
ścią. Roz ra duj cie się w mo dli twie! Dzię ki
mo dli twie mo że cie otrzy mać ten peł ny
i głę bo ki po kój. Po nie waż dzię ki mo dli twie
po zwa la cie, że by Duch Świę ty zstą pił
do wa szych serc i wniósł do wa sze go ży cia
no wą si łę i świa tło. Mó dl cie się, mó dl cie się,
mó dl cie się, dro gie dzie ci! Otwórz cie się,
a to otrzy ma cie. Ja się mo dlę i pro szę mo je -
go Sy na, aby udzie lił wam te go da ru. Dzię -
ku ję, dro gie dzie ci, po nie waż tak że dzi siaj
od po wie dzia ły ście na mo je we zwa nie”.

Vic ka ob cho dzi ła swo je 50. uro dzi ny
3 wrze śnia. Te go dnia jak co dzień Mat ka
Bo ża da ła jej po ca łu nek i Vic ka pro mie nia -
ła ra do ścią. Mó dl my się za nią, bo ona ty le
mo dli się za nas! Niech jej naj bliż sze 50 lat
bę dą tak sa mo owoc ne jak te pierw sze!
Do tąd, gdy Vic ka przyj mo wa ła piel grzy -
mów, mo dli ła się za nich w ci szy przez 20
mi nut. Ale ostat nio mo dli ła się przez go dzi -
nę, co ni gdy wcze śniej się nie wy da rzy ło!
To zro bi ło wra że nie. Nikt się nie po ru szył
i moż na by ło sły szeć prze la tu ją cą mu chę,
mi mo znacz nej ilo ści na szych ko cha nych
Wło chów! Ten no wy po mysł Vic ki jest dla
nas oczy wi stym zna kiem da nym przez
Ma ry ję, że by uświa do mić nam ogrom ną
po trze bę mo dli twy dzi siaj.

Orę dzie dla Mir ja ny 2.X.2014 r.
„Dro gie dzie ci. Z ma cie rzyń ską mi ło ścią

pro szę was, aby ście się wza jem nie mi ło -
wa li. Niech w wa szych ser cach, bę dzie tak,
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Je dy ni w swo im ro dza ju. Nie zbęd ni. Mó -
wi do nas gło śno, że je śli oco kol wiek nas
pro si, za wsze ro bi to z Mi ło ścią. Jej po sta -
wa jest świa dec twem trwa nia w mi ło ści
do Oj ca i do Swo ich dzie ci. Ma ry ja jest
naj lep szą uczen ni cą Swo je go Sy na, jest
ca ła prze nik nię ta tym, cze go od sa me go
po cząt ku pra gnął Je zus.

Zo sta li śmy stwo rze ni przez Oj ca
z Mi ło ści i do Mi ło ści. Je że li więc nie kie -
ru je my się nią w ziem skim ży ciu, wy rod -
nie je my. Roz my cie gra nic mię dzy do brem
i złem, agre sja, gniew, za zdrość, przed mio -
to we trak to wa nie ludz kie go cia ła. Po strze -
ga nie sie bie w do świad cze niach me dycz -
nych na rów ni ze Stwór cą... to kró le stwo
sza ta na. I my ży je my w tym cha osie!

Ży cie praw dzi wy mi war to ścia mi jest
tru dem. Dzie je się tak z po wo du na szej
ludz kiej kon dy cji. Po trze bu je my bło go -
sła wień stwa Bo że go, któ re uzdol ni nas
do kro cze nia Je go dro ga mi. Czło wiek jest
w sta nie przy jąć ta kie bło go sła wień stwo
tyl ko wte dy, gdy słu cha Sło wa Bo że go
i wy peł nia je. Sam Je zus tłu ma czył, kto
jest praw dzi wie bło go sła wio ny: „bło go -
sła wie ni ci, któ rzy słu cha ją sło wa Bo że go
i za cho wu ją je” (Łk 11, 28b).

Kłam stwo złe go ka że my śleć o praw dzi -
wych war to ściach, jak o ja kimś za co fa niu.
Czło wiek, któ ry mu ule ga, nie jest w sta nie
przy jąć mo cy Swo je go Stwór cy, bo swo imi
wy bo ra mi od dzie la się od Nie go. Za miast
mi ło wać Go i sza no wać, każ dą de cy zją za -
da je Mu ból i oka zu je swo ją po gar dę. To ro -
bi za kła ma ne stwo rze nie swo je mu Stwór -
cy. Kłam stwo złe go ka że my śleć ta kie mu
czło wie ko wi, że to co go chro ni przed róż -
no ra ki mi de wia cja mi, jest prze ja wem za co -
fa nia i ogra ni cze niem „wol no ści”!?

Ży cie praw dzi wy mi war to ścia mi to
„słod kie jarz mo”, któ re stwa rza wła ści we
wa run ki do na wra ca nia się i do wzro stu.
Bar dzo ja sno o tym pi sze pro rok Iza jasz
(5,1-7). Czy ta my tam, że je ste śmy „Win ni -
cą” na „ży znym pa gór ku”. „Szla chet ną
wi no ro ślą”, któ ra mu si być oto czo na „ży -
wo pło tem, by jej nie roz gra bio no”. Je ste -
śmy szla chet nym krze wem win nym, któ ry
mu si być oto czo ny „ogro dze niem, by go
nie stra to wa no”. Win ni cą, któ ra mu si być
„ple wio na, by nie uro sły osty i cier nie”.
Po win na być na wad nia na desz czem, by
„nie za mie ni ła się w pu sty nię”. Wi no rośl
mu si być przy ci na na, bo ina czej zdzi cze je
i bę dzie da wa ła „gorz kie owo ce”! Akrzew
win ny jest po to, by wy da wał słod kie owo -
ce! Ina czej je go by to wa nie nie ma sen su.

Niech spły nie więc na nas ła ska, aby -
śmy po tra fi li swo im ży ciem i za cho wa niem
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prze ko nać in nych współ bra ci, że te wszyst -
kie za bie gi wo kół szla chet nych krze wów
win nych, ja ki mi je ste śmy, nie są po to, by
za da wać cier pie nie i nas ogra ni czać, ale że -
by uszla chet niać i chro nić przed zwo dze -
niem. Je śli nie bę dzie my ży li praw dzi wy -
mi war to ścia mi to nie uchron nie po pro wa -
dzi nas to do za prze cze nia ob ra zu Cór ki
i Sy na Kró la w nas. Do za gu bie nia wła snej
toż sa mo ści i do po czu cia bra ku sen su ży cia
na zie mi. W ten spo sób po zwo li my za trzeć
w so bie świa do mość i pew ność, że ja ko
dzie ciom Bo żym przy na le ży nam moc
Je zu sa Chry stu sa, któ ry w Du chu Świę -
tym prze by wa w nas!!!

Czer pa nie z Je go mo cy jest moż li we
tyl ko wte dy, gdy się na wra ca my tzn. co -
raz głę biej da je my się wpro wa dzać w po -
zna nie na sze go Zba wi cie la. Wte dy, co raz
bar dziej, sta je my się z Nim zjed no cze ni
w my śle niu, wi dze niu, dzia ła niu i przede
wszyst kim w Nie ogra ni czo nej Mi ło ści
do Oj ca. Zo sta je my uwol nie ni od toż sa -
mo ści nie wol ni ka, któ rej pra gnie dla nas
sza tan. Po zna jąc ca łym so bą Je zu sa, po -
zna je my wol ność! Nie cho dzi o to, że zły
nie bę dzie szu kał wszel kich spo so bów,
aby prze kro czyć próg na sze go ser ca, że by
po tem wpły wać na na sze my śle nie i złe
emo cje. Na szej Mat ce cho dzi o to, by śmy
za cho wy wa li się jak lu dzie wol ni i nie po -
zwo li li mu na to.

Zły duch ro bi wszyst ko, by okraść nas
z toż sa mo ści dziec ka Bo że go i ode brać
nam cel na sze go ży cia! Po zwa la my mu
za brać TO, co nam się na le ży! A je ste śmy
prze cież wy peł nie ni Du chem Świę tym,
ży je my z mi nu ty na mi nu tę w mo cy Je zu -
sa, w któ rym je ste śmy za nu rze ni! A je śli
je ste śmy przy lgnię ci do Je zu sa, nie moż li -
we jest, aby śmy nie mi ło wa li bliź nie go.
Ca łą ludz kość łą czy ta za leż ność mi ło ści
bliź nie go, któ ra po win na ema no wać
z chrze ści jan. Bo chrze ści ja nin to ten, któ -
ry na śla du je Je zu sa... Na sza Mat ka mó wi
do nas: „Krocz cie śla da mi mo je go Sy na”.

Czy jest w mo im ser cu nie chęć do ko -
go kol wiek? A mo że jest w któ rymś ser cu
nie chęć do ja kiejś na cji?! Je śli tak, to mu -
si my pro sić Je zu sa o oczysz cze nie na sze -
go ser ca, bo z ta kim ob cią że niem nie bę -
dzie my w sta nie do świad czyć Mi ło ści 
Oj ca. Tyl ko w wol no ści od kłam stwa sza -
ta na, któ re ka że nam my śleć, że Mi łość
Mi ło sier na nie ogar nia wszyst kich lu dzi,
ma my moż li wość po znać Mi łość Oj ca.

Ko cha na Mat ko! Dzię ku ję Ci za te sło -
wa! Za pew nie nie, że za wsze, wciąż od no -
wa gro ma dzi my się wo kół Cie bie, na peł -
nia mnie ra do ścią. Cie szę się Ma ry jo, że tak

od bie rasz na sze sta ra nia. Two ja ra dość, że
gar nie my się do swo jej Ma my, da je mi,
nam wszyst kim od czu cie jesz cze więk -
szej wię zi z To bą!

Tak Ma mu siu, je ste śmy spra gnie ni po -
ko ju, mi ło ści i szczę ścia na świe cie, że by
ca łe stwo rze nie do zna ło wresz cie wy -
tchnie nia. Dzię ki Two je mu pro wa dze niu
ro zu mie my, że po win ni śmy co raz bar dziej
się umniej szać, by Je zus Chry stus, któ ry
w nas ży je, do szedł do gło su. To On po wi -
nien ema no wać przez na sze dzia ła nia, sło -
wa, a na wet sa mą na szą obec ność! 

Dzię ki Two im na po mnie niom i wska -
zów kom Ma mo, wie my, że tyl ko uwol -
nie ni od men tal no ści nie wol ni ka, do -
świad czy my Zba wie nia w Two im Sy nu.
Mo że my uczest ni czyć już tu na zie mi
w peł ni ży cia ja ką nam obie cał. A nie zna -
czy to nic in ne go jak przy wró ce nie nam
bli skie go kon tak tu i re la cji z Bo giem i z in -
ny mi ludź mi. Cier pli wie nam uświa da -
miasz, Mat ko, że nie moż na nie pa mię tać
o ści słej za leż no ści po mię dzy przy bli ża -
niem się do Bo ga i zbli ża niem do bliź nich!
Tyl ko w ta kich wa run kach mo że my bez
prze szkód da wać i przyj mo wać mi łość,
a to w na tu ral ny spo sób wpro wa dza nas
w stan po ko ju i szczę ścia. 

„Tak, do broć i ła ska pój dą w ślad
za mną, przez wszyst kie dni me go ży cia,
i za miesz kam w do mu Pań skim po naj -
dłuż sze cza sy” (Ps 23,6).

Na sza uko cha na Ma mo! Za pra szasz
nas, aby śmy przy lgnę li do Two ich świę tych
dło ni! Z uf ną ra do ścią przy bli ża my na sze
usta do Two ich rąk, peł nych Two je go Sy na.
Po móż nam, że by śmy nie uro ni li ani jed nej
kro pli przez nie uwa gę, czy nie po rad ność.
Twój Syn, a nasz uko cha ny Brat, jest źró -
dłem Wo dy Ży wej, a to zna czy, że już ni gdy
nie bę dzie my pra gnąć te go, co po cho dzi
od złe go du cha. Na sze wszel kie pra gnie nie
zo sta nie za spo ko jo ne i nie bę dzie my wię cej
za bie gać o to, co mo że się stać otwar ty mi
drzwia mi dla sza ta na.

„(...) rzekł do niej Je zus: „Każ dy, kto pi -
je tę wo dę, znów bę dzie pra gnął. Kto zaś
bę dzie pił wo dę, któ rą Ja mu dam, nie bę -
dzie pra gnął na wie ki, lecz wo da, któ rą Ja
mu dam, sta nie się w nim źró dłem wo dy
wy try ska ją cej ku ży ciu wiecz ne mu”
(J 4,13b -14).

Na sza świę ta Ma ma za pew nia nas, że
Je zus oży wi na szą wia rę i oczy ści ser ca,
a to zna czy, że za cie śni na szą więź ze So -
bą. Ży cie wia rą jest pod sta wo wym wy mo -
giem ży cia w wol no ści! Je zus jest Praw dą.
Zde ma sku je więc w nas przy czy nę każ de -
go na sze go grze chu, któ re go na stęp nie
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bę dzie my mo gli się wy rzec. Oczy ści na sze
ser ca, bo Syn Ma ryi ta kie wła śnie ser ca
ko cha i one, ser ca czy ste, są w sta nie ko -
chać Je go... Sa mą Czy stość. Tyl ko ser ca
czy ste, jak mó wi na sza świę ta Mat ka, są
po kor ne i ma ją sil ną wia rę. I ta kich serc
Ma ry ja od Swo ich apo sto łów ocze ku je.
Serc przy lgnię tych do Chry stu sa.

Na sza cu dow na Ma ma pra gnie, aby -
śmy się sta li ludź mi, któ rzy do świad cza ją
przej ścia z nie do li i nie mo cy nie wol ni ka,
do gro na lu dzi peł nych ra do ści i na dziei,
w wol no ści dzie ci Bo żych. Dzie ci, któ re są
go to we – w mo cy Du cha Świę te go –
do sta wia nia czo ła wszel kie mu zwo dze niu!
Cho dzi o to, by nasz Oj ciec (Ab ba) ode brał,
przez na szą wal kę, na leż ną So bie chwa łę.

Ma ry ja, zjed no czo na z ca łą Trój cą
Świę tą, po zwa la nam po jąć, że tyl ko dro -
gą Mi ło ści ma cie rzyń skiej jest w sta nie
przy pro wa dzić wszyst kie za gu bio ne dzie -
ci do Źró dła Wo dy Ży wej. Nasz Je zus wie -
dział o tym od sa me go po cząt ku, dla te go
dał nam Ma ry ję za Mat kę. Oby śmy po ję li
jak wiel kim za szczy tem jest dla nas Jej za -
pro sze nie do ob ja wie nia się cu du, uzna nia
Jej, przez wszyst kie dzie ci, ja ko Mat ki lu -
dzi. Ma ry ja za pra sza nas, swo ich apo sto -
łów do te go wiel kie go dzie ła, któ re już sta -
je się od da wa niem chwa ły na sze mu Oj cu.
A to jest prze cież cel na sze go ist nie nia!

Niech bę dzie Bóg uwiel bio ny w po słu -
dze każ de go ka pła na. Niech bę dzie Bóg
uwiel bio ny w na masz czo nych rę kach ka -
płań skich, na któ re żad na ich sła bość nie
ma wpły wu. Dzię ki te mu na masz cze niu
mo że my przyj mo wać Cia ło sa me go Bo ga,
któ ry Swo ją Nie skoń czo ność za warł w ka -
wał ku chle ba. Dla nas!

Niech bę dzie Bóg uwiel bio ny w ofie rze
Swo je go Sy na i w po słu dze na szych pa -
ste rzy, któ rych Je zus wciąż od no wa nam
da je. Bo gu chwa ła i hołd, i uwiel bie nie,
któ re Mu się słusz nie na le ży. Niech się tak
sta nie. Amen.

Bo gu mi ła

Czy po mo żesz mi sze rzyć
mo je orę dzia? – 2

Na gle do świad czy łem mo men tu ja -
sno ści. Wszyst kie uprze dze nia i ura zy ja -
kie ży wi łem prze ciw ko Ko ścio ło wi znik -
nę ły, i spły nę ła na mnie wie dza o wie rze
ka to lic kiej. Ja sno do strze głem Ko ściół
w je go pro sto cie, pięk nie i praw dzie. 

Na tych miast od czu łem w ser cu głę bo ką
mi łość do wie rzeń i Tra dy cji na szej Wia ry.
Prze peł ni ło mnie ta kie uczu cie jak bym
po dłu giej po dró ży w koń cu do tarł do do -
mu. I wte dy w swym ser cu od czu łem, że
Mat ka Bo ża mó wi do mnie: „Czy po mo -
żesz mi sze rzyć mo je orę dzia?”. Od po -
wiedź za ję ła mi chy ba se kun dę ale w trak -
cie tej se kun dy wy da wa ło mi się, że świat
sta nął w miej scu. W tym mo men cie w ser -
cu zro zu mia łem po wa gę i głę bię te go py -
ta nia. Zro zu mia łem rów nież, że mo ja od -
po wiedź to do słow ne wy bra nie Bo ga lub
wy par cie się Go. Z sa me go dna ser ca wy -
krzyk ną łem gło śno: „TAK! Mat ko Bo ża,
ale nie wiem co mam ro bić”. Ja koś ro zu -
mia łem, że me to dą bę dzie in ter net ale
w owym cza sie nic o in ter ne cie nie wie -
dzia łem. Chwi lę póź niej ja sne bia łe świa tło
i Mat ka Bo ża znik nę li. Do słow nie trzę słem
się z pod nie ce nia i za dzi wie nia nad tym,
cze go przed chwi lą do świad czy łem. 

Na stęp ne dni by ły bar dzo pra co wi te.
Za bu ko wa łem piel grzym kę do Me dziu -
gor ja, za pro si łem Way ne We ible’a do na -
szej pa ra fii, wy spo wia da łem się po raz
pierw szy od 25 lat i po sze dłem na Mszę
Świę tą po raz pierw szy od 15 lat. Po wtór -
nie na uczy łem się od ma wiać ró ża niec
i za czą łem się na nim co dzien nie mo dlić.
Za czą łem też su ro wo prze strze gać po stu
o chle bie i wo dzie w śro dy i piąt ki. Był to
czas ogrom nej ra do ści, bło go sła wień stwa
i eks cy ta cji. Każ de go dnia nie mo głem się
do cze kać kie dy wró cę z pra cy do do mu
i za cznę od ma wiać ró ża niec. 

Pa mię tam mo je go rącz ko we po szu ki -
wa nia ró żań ca z Me dziu gor ja i w koń cu
uda ło mi się zna leźć ko bie tę miesz ka ją cą
na wschod nim wy brze żu, któ ra pro wa dzi -
ła cen trum ma ryj ne. Kie dy przy sła ła mi
ró żań ce nie mo głem się do cze kać kie dy
otwo rzę pacz kę. Mia ły ja sno nie bie skie
pa cior ki w kształ cie ser ca a w środ ku by -
ła in for ma cja, że zo sta ły po bło go sła wio ne
przez Mat kę Bo żą pod czas ob ja wie nia
w Me dziu gor ju. Na tych miast za czą łem
się na nich mo dlić. Pa mię tam, że za wsze
od czu wa łem cie pło w klat ce pier sio wej
kie dy mo dli łem się na ró żań cu a w pal -
cach trzy ma ją cych ró ża niec mro wie nie.
Po upły wie kil ku dni za uwa ży łem, że pa -
cior ki sta ły się zło te. By ły prze zro czy ste
i wi dzia łem że na wet łań cu szek w środ ku
jest zło ty. Był to pięk ny pre zent od Mat ki
Bo żej, któ ry ce nię do dziś dnia. 

Dzień po wi zy cie Mat ki Bo żej mo dli -
łem się ra no przed pra cą i za sta na wia łem
się nad py ta niem, któ re mi za da ła. Za sta -
na wia łem się jak to wszyst ko się sta nie.

Nic nie wie dzia łem o in ter ne cie i nie mia -
łem na wet po ję cia jak za cząć. By łem wła -
ści cie lem fir my kom pu te ro wej z twar dy mi
dys ka mi ale wów czas w 1995r. in ter net był
zwią za ny głów nie z uni wer sy te ta mi. Na sza
fir ma z pew no ścią nie mia ła z tym nic
wspól ne go i w owym cza sie nie po sia da li -
śmy żad nej wie dzy o in ter ne cie. Po sze -
dłem do biu ra i za bra łem się do pra cy. Za -
dzwo nił te le fon i to był do staw ca in ter ne tu.
Po roz ma wia li śmy i trzy dzie ści dni póź niej
na sza fir ma by ła do star czy cie lem in ter ne tu. 

Na tych miast za czą łem pra cę nad stro -
ną in ter ne to wą i na zwa łem ją: The Me dju -
gor je Web. Nic nie wie dzia łem o html lub
o tym jak dzia ła in ter net czy stro ny w sie ci.
To praw dzi wie był dar od Bo ga, że by łem
w sta nie usiąść i po pro stu za cząć two rzyć
stro nę. Ucze nie się te go nie spra wia ło mi
żad nych kło po tów i do dzi siaj na dal two rzę
na szą stro nę przy uży ciu zwy kłe go edy to ra
tek stów. Pa mię tam, że wów czas spę dza łem
18 do 20 go dzin dzien nie wpi su jąc orę dzia
Mat ki Bo żej na stron kę i do da jąc wszel kie
in for ma cje o Me dziu gor ju. To był bło go sła -
wio ny czas prze peł nio ny ra do ścią. W prze -
cią gu kil ku mie się cy zro dzi ła się stron ka
The Me dju gor je Web. To by ła pierw sza
stro na do ty czą ca te go te ma tu i na dal jest
naj ob szer niej szą stro ną z po nad 4000 stron
i ma pra wie mi lion wejść dzien nie. 

Mo je ży cie za wsze już bę dzie po świę -
co ne po ma ga niu Mat ce Bo żej i Je zu so wi
na wszel kie spo so by na ja kie po tra fię.
Dal sza część mo jej hi sto rii zwią za na jest
z tym jak spo tka łem mo ją żo nę An nę, ale
na in ną oka zję za cho wam to jak i wie le in -
nych hi sto rii cu dów i nie zwy kłych wy da -
rzeń, ja kie obo je do świad czy li śmy przy -
wo żąc pra wie 200 grup do Me dziu gor ja
w prze cią gu ostat ni ch 19 lat. MIR!

Ste ve Shawl, The Me dju gor je Web 

Don Pie tro
Zo rza 
w Pol sce

1–6 lipca 2013 r.

Prezent dla Gospy
Kie dy wró ci łem do Szko cji z mo je go

pierw sze go po by tu w Me dziu gor ju, dzia -
ło się ze mną na dal to sa mo. Je den le karz
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ku pił spor to we au to, (wy cią ga 250/h) i po -
wie dział, że mu si je chać i zo ba czyć co, to
wszyst ko zna czy, że ja się tak za cho wu ję.
Za brał żo nę i jesz cze jed ną oso bę, i tym sa -
mo cho dem przy je cha li śmy 12 li sto pa da
1986 r. do Me dziu gor ja. Sta nę li śmy tym
sa mo cho dem przed do mem (ple ba nią),
gdzie ja tych wszyst kich rze czy do świad -
cza łem. Spo tka li śmy o. Pe ta ra, (zo stał
wy bra ny przez wi dzą cą Mir ja nę, aby ogło -
sić świa tu 10 ta jem nic), któ re go za py ta łem
gdzie mo że my iść spać, bo nie by ło żad -
nych ho te li. O. Pe tar po szedł do naj bied -
niej szej ro dzi ny w wio sce i tam nas skie ro -
wał. My po ło ży li śmy się do ich łó żek, a ro -
dzi na po szła spać na pod ło gę. Zim no by ło
nie do opi sa nia, ja dzię ki Bo gu mia łem ze
so bą swe ter szkoc ki, okrę ci łem się nim
i zdą ży łem za snąć. Le karz po szedł do sa -
mo cho du, za pa lił sil nik i ca łą noc spał
w sa mo cho dzie. Ra no wi dząc go śpią ce go
w sa mo cho dzie nie bu dzi łem go, po sta no -
wi łem przejść się i zo ba czyć co się dzie je. 

Prze sze dłem z 10 me trów a tu ktoś po -
zdra wia mnie po wło sku: bu on gior no,
więc po zdro wi li śmy się w na szym wło -
skim ję zy ku. Był to ka płan wło ski, bar dzo
sym pa tycz ny, któ ry miał ze so bą mło dzież
z ka me rą, któ ra wszyst ko fil mo wa ła. Po -
pro si łem go, aby mi wy tłu ma czył co się tu
dzie je bo nic nie ro zu miem, gdzie idę tam
wszyst kie drzwi sta ją otwo rem. Mo im
przy ja cio łom zo sta wi łem kar tecz kę i po je -
cha łem z ni mi. Po szli śmy spo tkać wszyst -
kich Wi dzą cych i po je cha li śmy rów nież
do oj ca Jo zo. Umó wi li śmy się o 17-ej
pod oknem ple ba nii i po wie dział mi, że zo -
sta nę za pro szo ny na ob ja wie nie. 

Szu ka łem tej mo jej trój ki ale ich nie
zna la złem. Zno wu zo sta wi łem kar tecz kę
mo im przy ja cio łom. Ob ja wie nie by ło
w po ko ju, w któ rym spał o. Sla vko. Wsze -
dłem tam a po pew nym cza sie przy szła
dwój ka Wi dzą cych: Ma ria i Ja kov, bo po -
zo sta li by li w szko łach, a Ivan był w woj -
sku. By łem za in te re so wa ny tyl ko w spo sób
tech nicz ny tym jak za cho wu ją się oso by
pod czas eks ta zy, a o Mat ce Bo żej w ogó le
nie my śla łem bo wie dzia łem, że nie mo gę
Jej zo ba czyć. My śla łem o tym do świad -
cze niu ja kie miał św. Jan Bo sko z Do mi ni -
kiem Sa vio kie dy go wi dział w eks ta zie
po Ko mu nii świę tej kie dy był w po wie trzu
ko ło oł ta rza. Rów nież eks pe ry men ty, któ re
by ły zro bio ne na św. Ber na de cie. Za sta na -
wia łem się nad eks ta zą. 

To co zo ba czy łem roz cza ro wa ło mnie,
nie tak to so bie wy obra ża łem. Wi dzę, ta
dwój ka wsta je i wy cho dzi. Wy sze dłem
za tą dwój ką, bo by łem cie ka wy do kąd

pój dą. Za uwa ży łem, że Ja kov ska cze jak
mło da ga ze la wo kół sto łu. Po tem zo ba czy -
łem jak za kon ni ca da ła kart kę pa pie ru i dłu -
go pis Ma rii. Za py ta łem: – Ma ria co pi -
szesz? Ona od po wie dzia ła: – to co dzi siej -
sze go wie czo ru po wie dzia ła Mat ka Bo ża.
Na praw dę? Tak! No, to co, Mat ka Bo ża po -
wie dzia ła? Ona na to: „ca ły świat mu si
o tym wie dzieć”. Po wie dzia ła mi syn te zę
orę dzia, któ re dzi siej sze go (13.11.86 r.)
wie czo ru jest rów nież dla was.

Po wie dzia ła: „Dro gie dzie ci, pra gnę
aby ście wy wszy scy, któ rzy by li ście w tym
źró dle al bo, któ rzy by li ście przy tym źró dle
łask – a wy po przez na sze spo tka nia, po -
przez mnie je ste ście bli sko te go źró dła, po -
nie waż Go spa po wie dzia ła, że wszyst kie
spo tka nia ja kie są w Jej Imię czy nio ne Bóg
Oj ciec przy go to wał przed wie ka mi, a Ja
wy bie ram tych, któ rych chcę – więc dzi -
siej sze go wie czo ru was wy bra ła, we zwa ła
i je ste ście bli sko te go źró dła łask. Czy je ste -
ście za do wo le ni? Owa cje dla Bo ga Oj ca.

Kon ty nu ując orę dzie: wy wszy scy,
któ rzy by li ście w tym źró dle łask, al bo bli -
sko źró dła łask pragnę aby ście mi przy -
nie śli spe cjal ny, szcze gól ny pre zent. Ten
pre zent wy bra ła Mat ka Bo ża i po wie dzia -
ła, że nie mu si cie go za no sić do żad ne go
sank tu arium. Ten pre zent ma cie mi przy -
nieść do ra ju, a tym pre zen tem, któ ry ja
wy bie ram jest wa sza świę tość, pragnę
aby ście wszy scy by li świę ci. Czy je ste ście
go to wi wszy scy stać się świę ty mi? My -
śla łem, że aby stać się świę tym, to bar dzo
skom pli ko wa ne przede wszyst kim dla
tych, któ rzy są star si, bo ma ją tro chę
mniej cza su do prze ży cia. A mło dzi to
ma ją jesz cze tro chę cza su, by po pra co -
wać nad swo ją świę to ścią. cdn 

Mo dli tew ne czu wa nie
na Ja snej Gó rze
26/27 czerwca 2014

o. Ka mil Szu stak osp pe – Ka za nie – 3

Niewierność
Dla te go tu taj przy cho dzi my, by na -

uczyć się po słu szeń stwa wia ry. „Bło go sła -
wio na je steś, któ raś uwie rzy ła, że speł nią
się Sło wa po wie dzia ne Ci od Pa na”. Jak
bar dzo ludz kość współ cze sna po trze bu je
te go bło go sła wień stwa Ma ryi. „Bło go sła -
wio na je steś, któ raś uwie rzy ła, że speł nią
się Sło wa po wie dzia ne Ci od Pa na”. To
bło go sła wień stwo Ma ryi, ono wciąż bu dzi
w nas na dzie ję, otwie ra przed na mi per -
spek ty wę je dy nie god ną czło wie ka ro zum -
ne go, per spek ty wę wiecz no ści. Wier ność,

tam pro wa dzi tyl ko ta dro ga. Tak wie le za -
le ży od tej mo jej oso bi stej wier no ści. 

Głu pim na to miast na zy wa Pan Je zus
ta kie go chrze ści ja ni na, któ ry ow szem słu -
cha ale nie wy peł nia Je go Słów, lecz chce
za do wo lić Pa na Bo ga i sie bie pięk ny mi sło -
wa mi i po wierz chow ną re li gij no ścią. Nie
mi nie go pró ba wi chru i wo dy, w któ rej ja -
kość je go wia ry zo sta nie bez li to śnie prze te -
sto wa na. Nie wol no nam po zo stać na de -
kla ra cjach, nie wol no. Wia ra na zna czo na
czy na mi mi ło ści po ka zu je ca łe pięk no, bo -
gac two czło wie ka. To jest ta Ma ryj na szko -
ła wia ry, wia ry w Sy na Bo że go. „Bło go sła -
wio na je steś, któ raś uwie rzy ła, że speł nią
się Sło wa po wie dzia ne Ci od Pa na”. 

Dla te go naj mil si, kie dy przy cho dzi my
dzi siaj tu taj do Mat ki Bo żej to wła śnie
po Sło wo. Ona jest Mat ką Sło wa. W Jej ra -
mio nach znaj du je my Sło wo, któ re sta ło się
Cia łem i za miesz ka ło po śród nas. Sło wo,
któ re trwa na wie ki. Sam Je zus mó wi:
„wszyst ko prze mi nie ale mo je Sło wa nie
prze mi ną”. To Sło wo, któ re trwa na wie ki
i Ono jest nam cią gle gło szo ne ja ko Do bra
No wi na dla mnie, dla Cie bie, dla każ de go,
w każ dym miej scu i w każ dym cza sie. 

Dla te go Naj mil si, chce my przy jąć to
Sło wo, któ re ro dzi w nas wia rę i któ ra pro -
wa dzi nas do kon kret ne go ży cia, do ży cia
wier no ści Bo gu i Je go przy ka za niom.
Do wier no ści czło wie ko wi tak na praw dę,
bo nie ma nic pięk niej sze go w tym świe cie
jak czło wiek. Bóg tak za ko chał się w czło -
wie ku. Dla cze go nie ko cha my swo je go
czło wie czeń stwa? Dla cze go nie pra gnie -
my za cho wać na sze go czło wie czeń stwa
na wiecz ność ca łą? Po myśl my so bie o tym. 

W tro sce o czło wie ka trze ba roz po cząć
bar dzo trud ny dia log ze świa tem, dia log
zba wie nia, dia log o Je zu sie. To jest naj -
trud niej szy dia log, któ ry mu si my cią gle
po dej mo wać w tym świe cie i nie szu kaj -
my tych sze ro kich per spek tyw ewan ge li -
za cji. Je śli Oj ciec Świę ty Fran ci szek tak
nas przy na gla do no wej ewan ge li za cji to
do sko na le zda je so bie spra wę, mó wi
o tych pe ry fe riach. Po nie waż na sze re la cje
mię dzy ludz kie zwłasz cza w ży ciu mał żeń -
skim i ro dzin nym stwo rzy ły te pe ry fe rie. 

My się w ogó le już nie ro zu mie my,
ży je my obok sie bie, nie zna my się. Nie
wie my kto jest wie rzą cy, a kto nie. Prze sta -
li śmy się mo dlić wspól nie, two rzyć wspól -
no tę. No wła śnie i tu trze ba do strzec te pe -
ry fe rie, na któ re nas wy sy ła Oj ciec Świę ty
Fran ci szek po to, aby z tej per spek ty wy
wiecz no ści spoj rzeć na czło wie ka. Nie
prze kre ślić czło wie ka ale prze jąć się przy -
naj mniej tro chę, że od na szej wier no ści,
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od na szej tro ski tak wie le za le ży. Nie tyl ko
mo je zba wie nie ale mo ich bli skich i tych,
któ rych spo ty kam na co dzień, dla te go tu -
taj je ste śmy u Mat ki Bo żej z mo dli twą. 

Po trze ba otwo rzyć to ser ce, ludz kie
ser ce i po pro sić Ją aby śmy mia rą Jej Ser -
ca pa trzy li na ludz ki świat. Jej Ser ce po -
tra fi ło zmie ścić ta jem ni cę Bo ga, o ileż
bar dziej po mie ści nasz ludz ki świat. To
Ser ce zmie ści ło w so bie ta jem ni cę Bo ga,
o ileż bar dziej po mie ści nasz ludz ki świat,
na sze spra wy, na sze tro ski i zmar twie nia.
Po pro śmy Mat kę Bo żą, aby Ona mo dli ła
się z na mi i za nas. By ta, któ ra jest wier -
na Sło wu, Po kor na Słu żeb ni ca Pań ska,
wy pro si ła nam tę ła skę, by Bóg po bło go -
sła wił to na sze ludz kie bu do wa nie i by
na to bu do wa nie po ło żył wszech moc ną
dłoń, któ ra nas pod trzy mu je, któ ra nas
pro wa dzi i któ ra nas osła nia, któ ra nas
osła nia przed wszel kim złem. 

Spró buj my tak jak Ona za nu rzyć się
w Bo gu, spró buj my skryć się w otwar tym
bo ku Chry stu sa, w ra nie Je go Ser ca. Naj -
pięk niej szym spraw dzia nem tej wier no ści
bę dzie za wsze mo ja re la cja do Chry stu sa
Eu cha ry stycz ne go. Jak prze ży wam Mszę
Świę tą, ad o ra cję Naj święt sze go Sa kra -
men tu? Spraw dzia nem doj rza ło ści chrze -
ści jań skiej jest ży cie eu cha ry stycz ne
chrze ści jan. To spraw dzian wiel ko ści
ludz kie go ser ca, głę bi na szej du cho wo ści.
Czym jest dla mnie Eu cha ry stia? 

Oj ciec Świę ty Jan Pa weł II, świę ty,
któ ry ty le ra zy klę czał w tej ka pli cy, tak
jak my tu taj te raz. W 1987 ro ku, kie dy
w Pol sce był Kon gres Eu cha ry stycz ny,
przy był tu taj z mo dli twą do Mat ki Bo żej.
Wte dy był bar dzo trud ny czas, wie lu już
stra ci ło kom plet nie na dzie ję. On mó wił
o zu peł nie in nej per spek ty wie, o mo ty -
wach ży cia i na dziei, któ rych nie mo że za -
brak nąć w Oj czyź nie Ja snej Gó ry, ale tak
bar dzo pro sił Mat kę Bo żą, by z po ko le nia
na po ko le nie trwa ło na pol skiej zie mi eu -
cha ry stycz ne wy cho wa nie czło wie ka.
Bar dzo się o to wte dy tu taj mo dlił. 

War to prze czy tać so bie tę mo dli twę,
któ rą wte dy wy po wie dział w 1987 ro ku
w tym miej scu. Le piej ją zro zu mie my wła -
śnie z per spek ty wy cza su, a my ślę, że dla
na sze go po ko le nia ona wię cej po wie niż
wte dy. Świę ty, któ ry wi dział ina czej, któ ry
le piej oce niał rze czy wi stość. Przy oka zji
je go ka no ni za cji, wresz cie za czę to wię cej
mó wić o mo dli twie pa pie ża, jak pa pież się
w ogó le mo dlił. 

Swój dzień za czy nał od mo dli twy ró -
żań co wej le żąc krzy żem. Raz go tyl ko za -
py ta no dla cze go tak ro bi? Od po wie dział

tyl ko ty le, gdy by ście tyl ko wie dzie li to, co
ja wiem to ni gdy by ście z tej zim nej po -
sadz ki nie wsta wa li. Miał in ny ogląd, mi -
stycz ny ogląd rze czy wi sto ści. On roz ma -
wiał z Bo giem tak, jak się roz ma wia
z dru gim czło wie kiem, z Mat ką Bo żą tak
roz ma wiał. Do pie ro ujaw nio no przy je go
ka no ni za cji, że od chwi li świę ceń ka płań -
skich otrzy mał dar mo dli twy mi stycz nej.
Kie dy się mo dlił to tak roz ma wiał z Bo -
giem jak my ze so bą roz ma wia my, do -
świad czał ta kiej ła ski. 

Je śli dał nam to prze sła nie w li ście
o Ró żań cu Świę tym Ro sa rium Be ate Ma -
rie Vir gi nis, je śli dał nam to prze sła nie ja -
ko te sta ment i en cy kli kę o Eu cha ry stii to
chciał nam pod po wie dzieć gdzie jest źró -
dło wier no ści dla czło wie ka w każ dym po -
ko le niu. Niech więc spraw dzia nem na szej
wier no ści i od po wie dzią tak że na proś bę
Mat ki Bo żej bę dzie Eu cha ry stycz ne wy -
cho wa nie i mo je prze ży wa nie Eu cha ry stii. 

W Eu cha ry stii cią gle bi je mi łu ją ce
Ser ce Je zu sa, to sa mo Ser ce, któ re zo sta -
ło prze bi te na Krzy żu włócz nią żoł nie rza.
Wspo mi na ją o tym wszyst kie cu da eu cha -
ry stycz ne. Po twier dza ją, że w Eu cha ry stii
jest ludz kie ser ce, bo Bóg ma ludz kie ser -
ce. Je śli chce my być wier ni Mat ce Bo żej
i słu chać Jej prze sła nia i gło su to nie ma in -
nej dro gi jak mo ja obec ność dla Chry stu sa,
wier ność Chry stu so wi. Od tej wier no ści
za le ży mo je zba wie nie, za le ży tak wie le
w ży ciu mo ich bli skich i tych lu dzi, któ -
rych spo ty kam na co dzień. Prze żyj my za -
tem to spo tka nie Eu cha ry stycz ne wła śnie
w ta kim du chu, ja kie go uczy nas Mat ka
Bo ża. Aby słu chać Sło wa Bo że go i za cho -
wać Je w swo im ży ciu. To jest naj pięk niej -
szy ob raz Ma ryi na ma lo wa ny w Ewan -
ge lii. Ten ob raz Ma ryi niech za wsze 
pro wa dzi nas przez ży cie i pro wa dzi nas
do zro zu mie nia naj waż niej szej ta jem ni cy,
ta jem ni cy zba wie nia. Amen.

II Wie czer nik Mło dych 
Bo le sła wiec 

Zo stał zor ga ni zo wa ny w dniach
12–13.09.2014 r. pod ha słem: „Oto Mat ka
Two ja” na wią zu jąc do te go rocz ne go, 
25. już Fe sti wa lu Mło dych w Me dziu gor ju.
Pa tro na mi spo tka nia by li św. Jan Pa weł II
oraz św. Ma ria de Mat tias, Ad o ra tor ka
Krwi Chry stu sa Pa tron ka mia sta. 

Pierw szy dzień Wie czer ni ka od był się
w pa ra fii pw. MB Nie usta ją cej Po mo cy,
któ rej pro bosz czem jest dzie kan ks. dr Sta -
ni sław Ku sik. Piąt ko wy pro gram, sku pio -
ny wo kół oso by Chry stu sa, otwo rzył film

opo wia da ją cy o XXV Fe sti wa lu Mło dych.
Na stęp nie po mo dli twie uwiel bie nia je den
z za pro szo nych go ści z Ce na co lo, któ ry
prze by wał w do mu wspól no ty w Me dziu -
gor ju, po dzie lił się swo im świa dec twem.
Mszy Świę tej z pięk ny mi śpie wa mi scho -
li prze wod ni czył Ks. Dzie kan. 

Na stęp nie uli ca mi mia sta – do Krzy -
ża Mi le nij ne go, któ ry 2.09.2003 r. po -
świę cił dla upa mięt nie nia dwóch ty się cy
lat chrze ści jań stwa i ćwierć wie cza pon ty -
fi ka tu Ja na Paw ła II, ks. bp dr Ta de usz 
Ry bak – prze szła Dro ga Krzy żo wa.
Na miej scu od by ła się Ad o ra cja Krzy ża
za koń czo na Ape lem Ja sno gór skim.

Dru gi dzień Wie czer ni ka miał miej -
sce w pa ra fii pw. Naj święt sze go Cia ła
i Krwi Chry stu sa, któ rej pro bosz czem
i za ra zem ko or dy na to rem Wie czer ni ka
jest ks. mgr kan. KHK An drzej Gi dziń ski.
By ła to so bo ta fa tim ska, 13 wrze śnia –
po świę co na szcze gól nie Ma ryi. Te go
dnia głów ny mi go ść mi by li chłop cy z Ce -
na co lo oraz ro dzi ce jed ne go z nich, któ ry
już do świad czył prze mia ny ży cia dzię ki
tej Wspól no cie. Ro dzi ce da li moc ne sło -
wa prze stro gi przed kon sump cyj nym ży -
ciem, za nie dba niem ro dzi ny i dzie ci.
Pod kre śla li moc ró żań ca oraz waż ność
wspar cia in nych ro dzi ców, z któ ry mi od -
by wa ją się re gu lar nie spo tka nia. Ra zem
prze cho dzą trud ne do świad cze nia two -
rząc jed ną zmar twych wsta łą, ko cha ją cą
się ro dzi nę Ce na co lo. Chłop cy po swo ich
świa dec twach słu ży li ra dą, jak i gdzie
moż na skon tak to wać się z Ce na co lo
w Pol sce, jak moż na po móc mło dym 
lu dziom, gdzie się moż na zgło sić, itd. 
Da wa li istot ne in for ma cje dla ro dzi ców,
któ rzy na co dzień ma ją do czy nie nia
z uza leż nie nia mi swo ich dzie ci.

Ko lej ne świa dec two przed sta wi ła pa ra
mał żeń ska re pre zen tu ją ca Wspól no tę Mał -
żeństw No tre -Da me (Mat ki Bo żej), mał -
żon ko wie opo wie dzie li o du cho wo ści
Wspól no ty, któ ra po ma ga im w co dzien -
nym pie lę gno wa niu i wzro ście ich mał żeń -
stwa. Prócz mo dli twy i świa dectw – „sfe ry
du cha” – za dba no tak że o „sfe rę cia ła”,
cze go wy ra zem by ły pysz no ści obo zo we
ty pu: gro chów ka, plac ki ziem nia cza ne.
W po rze obia do wej mia ły miej sce rów nież
warsz ta ty z gli ny: uczest ni cy sta ra li się zo -
bra zo wać ha sło Wie czer ni ka – „Oto Mat ka
Two ja”. Po za tym w na mio tach dzie le nia
by ła moż li wość roz mo wy z psy cho lo giem,
te ra peu tą. 

W wie czor nej czę ści pro gra mu o. Ma -
rek Ski ba, opie kun Do mu Chle ba w Osłej,
wie lo krot ny piel grzym me dziu gor ski,
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wy gło sił kon fe ren cję, a na stęp nie po pro -
wa dził mo dli twę uzdro wie nia pod czas
Ad o ra cji Naj święt sze go Sa kra men tu.
Cen tral nym punk tem by ła Msza Świę ta,
po któ rej od by ła się pro ce sja z Mat ką Bo -
ską Fa tim ską, co za koń czy ło II Wie czer -
nik Mło dych. 

Czas Wie czer ni ka był pięk nym prze -
ży ciem mo dli twy, świa dectw, wzru szeń
i wspól ne go wiel bie nia Bo ga. Po to, wła -
śnie zo stał zor ga ni zo wa ny, by słu żyć ra dą
i po mo cą dla za gu bio nych, uza leż nio -
nych, od da lo nych od Pa na Bo ga mło dych
lu dzi, któ rzy go w swo im ży ciu za gu bi li,
ale jed nak go po szu ku ją. Na Wie czer nik
są za pra sza ne oso by, któ re sa me do świad -

czy ły w swo im ży ciu wie le trud no ści, po -
gu bi ły się, nie ży ły na co dzień ży wą wia -
rą, a dziś pięk nie mó wią o po wro cie
do Pa na Bo ga. O tym, że z Pa nem Bo giem
nic się nie tra ci, re ali zu jąc swo je pla ny,
ma rze nia, ale wręcz prze ciw nie, gdy idzie
się z Pa nem Bo giem przez ży cie, to ży cie
ma sens. Ufa my, że w przy szłym ro ku spo -
tka my się jesz cze w licz niej szym gro nie.
Dziś Pa nu Bo gu bar dzo dzię ku je my za to,
co czy ni w na szym ma łym mie ście,
w Bo le sław cu. Dzię ku je my św. Ja no wi
Paw ło wi II za Je go wsta wien nic two, któ ry
od po cząt ku zo stał pa tro nem na sze go Wie -
czer ni ka Mło dych.

Agniesz ka i Ewa
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Sam by łem świad kiem zja wi ska, kie -
dy go łym okiem moż na by ło pa trzeć
na słoń ce w Me dziu gor ju. Nie mam zda -
nia na ten te mat. Ma ry ja na to miast w jed -
nym z orę dzi na wo łu je, że cho ciaż by
dzia ły się w Me dziu gor ju zja wi ska nad -
przy ro dzo ne to naj waż niej sza jest Msza
Świę ta i Eu cha ry stia. W la tach osiem dzie -
sią tych – na po cząt ku ob ja wień, na nie bie
w Me dziu gor ju po ja wił się po tęż ny na pis
MIR czy li PO KÓJ.

Wie le świa to wych sta cji TV po da ło
to w swo ich ser wi sach, na dru gi dzień już
tyl ko kil ka. Po ty go dniu więk szość za po -
mnia ła. Jed nak naj więk szym cu dem mo -
że być na sza prze mia na, na sze na wró ce -
nie, te go pra gnie Ma ry ja, któ ra we dług
wi dzą cej Mir ja ny prze ka za ła ta kie orę -
dzie: „Pra gnę pro wa dzić was ku wol no -
ści za war tej w obiet ni cy mo je go Sy na
i pra gnę, aby tu taj cał ko wi cie wy peł ni ła
się Wo la Bo ża, aby przez po jed na nie
z Oj cem Nie bie skim, post i mo dli twę
zro dzi li się apo sto ło wie Bo że go Po ko ju,
apo sto ło wie, któ rzy w wol no ści i z mi ło -
ścią bę dą sze rzyć mi łość Bo żą po śród
mo ich dzie ci, apo sto łów, któ rzy bę dą
sze rzyć mi łość i za ufa nie do Oj ca Nie -
bie skie go i otwie rać dro gę do ra ju. Dro -
gie dzie ci, ob da rzaj cie swo ich pa ste rzy
ra do ścią mi ło ści i wspar ciem, po dob nie
jak te go żą dał od nich mój Syn wo bec
was. Dzię ku ję wam”.

Mo że war to wy brać się do tej Her -
ce go wiń skiej miej sco wo ści? Mo że tam
znaj dzie my po kój któ re go nie do zna li śmy
na pla żach Bał ty ku czy Hur ga dy? Mi nę ły
33 la ta od pierw sze go ob ja wie nia. Czy
od po wie dzie li śmy na we zwa nia pły ną ce
z Me dziu gor ja? Czy mo dli my się za Epi -
sko pat, aby je go de cy zje w spra wach
przy ka zań ko ściel nych by ły zgod ne
z proś ba mi Kró lo wej Po ko ju? (cdn) 

Są dec ki Piel grzym 

Ko cha na Re dak cjo, dzię ku ję za wszyst -
kie wia do mo ści! Cze kam i za glą dam
na pocz tę, jak na pro my ki słoń ca, któ re
roz świe tla ją utru dzo ne ży cie, i utwier dza -
ją w mi ło ści do BO GA i MA RYI. Dzię -
ku ję za mo dli twę ro ze sła ną w „ECHO”.
Ma ry ja czy ni cu da z mo ją ro dzi ną.
Okrusz ki MI ŁO SIER DZIA, któ re zsy ła,
utwier dza ją w wie rze. KO CHAM WAS
SZCZĘŚĆ BO ŻE. 

Ula

ECHO Echa

Echo 322

MEDZIUGORJE – 33 lata
objawień i cierpliwości Maryi?

Ka mie nie
Się ga my po dru gi ka mień...

Hur ga da, Bał tyk 
czy Me dziu gor je? 

„Dro gie dzie ci! Z ra do ścią w ser cu
wszyst kich was ko cham i wzy wam was,
przy bliż cie się do me go Nie po ka la ne go
Ser ca, abym mo gła was jesz cze bar dziej
przy bli żyć do me go Sy na Je zu sa i by On
dał każ de mu z was swój po kój i mi łość
któ re są po kar mem”. Tak brzmią pierw sze
zda nia, orę dzia, któ re dla świa ta prze ka za -
ła Ma ry ja 25.06.13 r. 

To bar dzo do bry frag ment, któ ry po -
zwa la zro zu mieć czym jest Eu cha ry stia
„dru gi ka mień z Me dziu gor ja” do wal ki
ze złym. Po kój i mi łość są po kar mem,
któ ry ukry ty jest pod po sta cią Cia ła i Krwi
Pań skiej. Mo że my to w spo sób fi zycz ny
od czuć, przyj mu jąc Ko mu nię Świę tą.
Krew Je zu sa i Je go Cia ło mie sza się z na -
szym, za czy na pul so wać w nas Je go tęt no,
od dech sta je się głęb szy. Mo że nie war to
si lić się na wie lo mów stwo w ta kiej chwi -
li, mo że wy star czy wy po wia dać Je go
Imię w rytm po głę bio ne go od de chu ...
JE SZUA... JE ZU... Wy po wia da jąc TO
IMIĘ do kład nie wy po wia da my sło wo
ZBA WIE NIE, bo tak brzmi JE GO IMIĘ
w oj czy stym ję zy ku. Po kój i ra dość, któ re
nas opa no wu ją, po zo sta ją, prze cho dzą
na in nych – to nam wy star czy.

Ży je my na tym świe cie i cho ciaż czu je -
my Je go obec ność w Eu cha ry stii, to zwąt -
pie nia i ciem ność są sta nem po wra ca ją cym.

Ilu stra cją ta kie go sta nu mo że być po sta wa
św. Ja na Chrzci cie la, któ ry „stał wraz
z dwo ma swo imi ucznia mi i gdy zo ba czył
prze cho dzą ce go Je zu sa rzekł: Oto Ba ra -
nek Bo ży” (J 1,35-36).

Po nie dłu gim cza sie, gdy Jan Chrzci ciel
– pro rok, świa dek nad przy ro dzo ne go
otwar cia Nie ba, Gło su Bo ga o Sy no stwie
Je zu sa – wąt pi. Tra fia jąc do wię zie nia wy -
sy ła swo ich uczniów do Je zu sa z za py ta niem
„czy Ty je steś Tym, któ ry ma przyjść, czy też
in ne go ma my ocze ki wać?” (Mt 11,2-1). Je -
zus go uspo ko ił, mó wiąc że by zo ba czył ja -
kie wi dzial ne zna ki nad przy ro dzo ne czy ni
– uzdra wia, uwal nia od złe go du cha. Czyż
od po wiedź Je zu sa, je go czy ny nie brzmią
jak Imię Bo ga? JHWH, JAH WE, któ re
czę sto tłu ma czo ne jest JA JE STEM. 

Chce my to wszyst ko po ludz ku ogar -
nąć, zro zu mieć, roz wią zać, w koń cu wpa -
da my w pu łap kę wła snych wy bo rów i po -
ra nie ni, za trwo że ni, zwra ca my się do Bo ga,
a ON JEST, ON BYŁ, ON BĘ DZIE
nie za leż nie co my zro bi my, wy bie rze my.
Je go Mat ka w Me dziu gor ju mó wi nam, co
ma my wy brać. Da ła nam broń przed złym,
że by zbli żyć się do Jej Sy na i trwać
w Nim, to jest tych,, pięć ka mie ni” prze -
ciw Go lia to wi: 

1. Co dzien na mo dli twa ró żań co wa
2. Eu cha ry stia 
3. Lek tu ra Pi sma Świę te go – Oj ciec Ba -

sho bo ra na Sta dio nie Na ro do wym za py -
tał: gdzie ma cie Pi smo Świę te? Jak żoł -
nierz na fron cie mo że po zo sta wić broń
w do mu?

4. Post o chle bie i wo dzie w śro dy i piąt ki
5. Co mie sięcz na Spo wiedź Świę ta 
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Książ ki
Ma ria Bień kow ska -Kop czyń ska 
– „Zwie dzio na Ate ist ka” – 10.00 zł
Glo ria Po lo – „Tra fio na przez pio run” – 3.00 zł
Ca ta li na Ri vas – „Prze ży cia Mi stycz ne” – 6.00 zł
Orę dzia Mat ki Bo żej – 15.00 zł 
Mo dli tew nik me dziu gor ski „Mó dl cie się...” – 9.00 zł 
Mo dli tew nik „Nieść Po kój” – 7.50 zł 
Roz wa ża nia ró żań co we – „Z Ma ry ją 
na oj czy stych dro gach Je zu sa” – 11.00 zł
„Nie bę dziesz miał bo gów” – 15.00 zł
ks. Pie tro Zo rza – „Dro gie dzie ci, dzię ku ję 
że od po wie dzie li ście na mo je we zwa nie”
– 29.00 zł, (Wyd. IV – uak tu al nio ne 
do 30 rocz ni cy ob ja wień)
ks. prof. dr To mi slav Ivan cić – „Spo tka nie
z Bo giem Ży wym” – 20.00 zł
ks. prof. dr T. Ivan cić – „Ha gio te ra pia” (Pod sta wy
i Od kry cie Ha gio te ra pii – ra zem) – 18.00 zł
s. M. Usha – „Dro ga do Uzdro wie nia” – 15.00 zł
s. Ma ry Usha – „Dro ga do Po ko ju” – 18.00 zł
o. An drea D’Asca nio – „Oj ciec mó wi 
do Swo ich dzie ci” – 5.00 zł
o. A. D’Asca nio – „Uśmiech Oj ca Pio” – 8.00 zł
o. S. Bar ba rić – „Post i Mo dli twa” – 10.00 zł
o. Sla vko Bar ba rić, o. Jo zo Zo vko – „Dro ga
Krzy żo wa” – 12.00 zł
o. Li vio Fa zan ga – „Vic ka mó wi do mło dych
i do ro dzin” – wzno wie nie

Płyt ki z re ko lek cji: 
s. M. Usha – „Dro ga do Po ko ju” MP3 – 25.00 zł
ks. prof. dr To mi slav Ivan cić – „Ha gio te ra pia.
Nie moc chrze ści jan – dla cze go?” MP3 – 15.00 zł
ks. prof. Jan Sieg TJ – Je dy ny ra tu nek 
to Mi ło sier dzie Bo że MP3 – 8.00 zł
o. S. Bar ba rić – „Post i Mo dli twa” MP3 – 15.00 zł

Pie śni Me dziu gor skie: 
Pie śni ad o ra cyj ne – MP 3 –10.00 zł
Pie śni fe sti wa lo we – MP 3 – 10.00 zł

Ka se ty DVD: 
„Me dziu gor je u pro gu trze cie go ty siąc le cia”
– 60 min. tł. na j. pol ski – 15.00 zł
„o. Ma rin ko Šako ta w Pol sce” – 10.00 zł 
„Tra fio na przez pio run – Glo ria Po lo” –
Spo tka nie w Kra ko wie – 120 min. – 10.00 zł

Ob raz ki:
1. Ob raz ki z mo dli twa mi po dyk to wa ny mi
przez Mat kę Bo żą Je le nie Va si lij – 0.15 zł
2. Ze sta wy tych ob raz ków – 1.50 zł
3. Ob raz ki z mo dli twą i ko ron ką 
me dziu gor ską: drew nia ne – 3.30 zł 
i ko ra li ko we – 3.50 zł
4. Mar ga ret ki (kpl. 8 szt.) – 6.00 zł
5. Anioł Mar ga ret ko wy – 1.00 zł
6. Iko na Bo ga Oj ca – (21x32 cm) – 5.00 zł Nakład: 13.500 egz.

~ 12 ~

Tłumaczenie: W. Ka pi ca, 
Z. Oczkowska, M. Migocka
Villanova Maiardina, Italia

Wydanie polskie: M.E. Jurasz
„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”

utrzymuje się z ofiar

„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”
31-419 Kra ków, ul. Kwartowa 24/U-1
tel./fax (+48) 12 413-03-50; 412-69-02

e-ma il: echo@ce ti.pl

Zapraszamy na naszą stronę: 
www.krolowa-pokoju.com.pl

Zdjęcie na 1. stronie, obraz beatyfikacyjny
108 Polskich Męczenników 

z Archiwum Bazyliki Licheńskiej. 
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Od Redakcji
Me ga mo dli twa c.d.

Dro dzy Przy ja cie le,
na dzień 17.10.14 r. zgło szeń do ko na ło

155 osób. W ko lej nym nu me rze po da my naj -
mniej ob sa dzo ne go dzi ny, dla te go już te raz
za wra ca my się z proś bą o do bie ra nie go dzin
noc nych i wcze sno -po ran nych w szcze gól -
no ści przez oso by pra cu ją ce na no ce lub
miesz ka ją ce na dru giej pół ku li na sze go glo -
bu. Za pew ni to cią głość Ró żań ca przez ca łą
do bę. Dzię ku je my za mo dli twy, ofia ry i wy -
rze cze nia w in ten cjach Go spy. 

Ar tur 

12/13 li sto pa da – Ja sna Gó ra – ko lej na noc
mo dli twy w in ten cji po ko ju ja ko od po wiedź
na we zwa nia Go spy i pa pie ża Fran cisz ka,
or ga ni zo wa na przez Czci cie li Kró lo wej Po ko ju
i dusz pa ster stwo elek tro nicz ne „Do bre Sło wa”.
Roz po czę cie od godz. 18.00 – spo tka niem w au -
li o. Kor dec kie go – za koń cze nie o 4.00. W pro -
gra mie Msza świę ta, mo dli twa o uzdro wie nie,
ad o ra cja, roz wa ża nia ró żań co we, kon fe ren cja.
In fo 515175005. Za pra sza my wszyst kich, nie
tyl ko oso by zwią za ne z Me dziu gor jem.

GO ŚCIE Z ME DZIU GOR JA 
W POL SCE

W związ ku z moż li wo ścią przy jaz du
do Pol ski Go ści z Me dziu gor ja lub z nim zwią -
za nych, po na wia my apel dla pa ra fii lub ośrod -
ków, któ re na swo im te re nie chcia ły by ich go -
ścić o kon takt z Re dak cją. 

W związ ku z 30 rocz ni cą po wsta nia
Echa przy bę dzie do Pol ski don Pie tro Zo rza,
or ga ni zu je my spo tka nia mo dli tew ne me dziu -
gor skie z udzia łem i kon fe ren cja mi don Pie tro. 

– 17.11.14 – War sza wa lub oko li ce, 
– 18.11.14 Ja ro sła wi ce, (26-625 Wo la nów),

– o godz. 18.00, w par. MB Wnie bo wzię tej, 
tel. 696 606 913, 

7. Wi ze ru nek Bo ga Oj ca na ma lo wa ny 
wg wska zó wek M. Eu ge nii Ra va sio – 0.50 zł
8. Ob raz ki Św. Char bel – (7x11cm) – 0,15 zł,
(10x15cm) – 0,30 zł
9. Ob raz ki z róż ny mi mo dli twa mi 
– 0.15 zł i 0.25 zł

Przy skła da niu za mó wień li stow nie i na gra niu
na se kre tar kę, pro si my po dać do kład nie i wy -
raź nie swój ad res i obo wiąz ko wo nr te le fo nu.
Za mó wie nia po zo sta wio ne na se kre tar ce bez
po da nia nr te le fo nu nie bę dą re ali zo wa ne.
Do po da nych cen (w cią gu ro ku mo gą ulec
zmia nie) do li cza na jest opła ta pocz to wa za wy -
sył kę zwy kle za po bra niem. Przed pła ty tyl ko
po uzgod nie niu z Re dak cją.

– 19.11.14 Wie licz ka – godz. 16.00, par.
św. Fran cisz ka z Asy żu, ul. Br. A. Ko si by 31,
12/2781866, 668036102.

Do kład ny pro gram:
www.kro lo wa -po ko ju.com.pl Za pra sza my. 
Dro gie dzie ci, dzię ku ję, że od po wie dzie li -

ście na mo je we zwa nie – w każ dym orę dziu
dzię ku je Go spa. 

21 li sto pa da w 30 Rocz ni cę po wsta nia
„Echa” w świę to Ofia ro wa nia MB, w Gro -
cie Na ro dze nia Ma ryi, w ba zy li ce św. An ny
w Je ro zo li mie i 25.11. w Gro bie Pań skim, 
o. K. Fran kie wicz bę dzie spra wo wać ofia rę
Mszy św. w in ten cjach Kró lo wej Po ko ju włą -
cza jąc w nią na szych Czy tel ni ków, Ofia ro daw -
ców, Współ pra cow ni ków i „Dzie ło” Echa.

8 grud nia, 12.00–13.00 Go dzi na Ła ski. 
„Jest mo im ży cze niem, by każ de go ro ku,

w dniu 8 grud nia, w po łu dnie, ob cho dzo no
Go dzi nę Ła ski dla świa ta. Przez to na bo żeń -
stwo uzy ska cie wie le łask du cho wych i cie le -
snych. Nasz Pan, mój Bo ski Syn Je zus, ze śle
swe prze ob fi te Mi ło sier dzie, je że li do brzy lu -
dzie bę dą sta le mo dlić się za swych grzesz nych
bra ci” – Mat ka Bo ża w Mon ti chia ri.

ME DZIU GOR JE – PIEL GRZYM KI
• czu wa nie No wo rocz ne 29.12.14–06.01.15 

In formacja – 12-4130350. Pod czas wy jaz dów
pro wa dzo ne są re ko lek cje ewan ge li za cyj ne. 

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać
na po niż sze no we kon to: Kró lo wa Po ko ju –
„Echo” ul. Kwar to wa 24/U1, 31-419 Kra -
ków; BNP Pa ri bas Bank Pol ska SA. 57 1600
1013 0002 0011 6088 3150. – ser decz ne Bóg
za płać za ofia ry. 

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać lub
za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu za mó -
wień li stow nie i na gra niu na se kre tar kę, pro si -
my po dać do kład nie i wy raź nie swój ad res
i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za mó wie nia po -
zo sta wio ne na se kre tar ce bez po da nia nr te le -
fo nu nie bę dą re ali zo wa ne. 

Oferta Wydawnicza „Królowej Pokoju” 
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